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Hotn rządu węgierskiego do rzudii jugosłowiańskiego

Z dradziecka k lik a  Tito
szturmowym oddziałem podżegaczy wojennych

Poselstwo jugosłowiańskie w Budapeszcie 
centralę szpiegowską

W ęgierska agencja telegraficzna donosi, że rząd w ęgierski zło­
żył w  poselstw ie jugosłowiańskim  w  Budapeszcie notę, odpowiedź 
na notę jugosłowiańską z 24 września.

Na wstępie nota węgierska stwier 
dra, te  proces Rajka dowiódł, ii  
czołowe osobistości obecnego rządu ju 
gosłowiańskiego brały udział Jako 
inspiratorzy i organizatorzy w spi­
sku, który zmierzał do obalenia wę 
gierskiej republiki ludowej, zamor­
dowania czołowych węgierskich mę 
tów stanu i do przywrócenia na Wę 
grzech ustroju kapitalistycznego i  fa 
tzyzmu.

W czasie procesu dowiedziono, że 
obecny rząd jugosłowiański pozoeta 
j« od dawna w  służbie imperialistów 
angle -  amerykańskich oraz ie  per­
sonel poselstwa obecnego rządu ju­
gosłowiańskiego zorganizował na Wę 
grzech rozgałęzioną sieć szpiegowską 
i uzyskane materiały szpiegowskie 
przekazywał uprawiającym działal­
ność szpiegowską członkom misji 
dyplomatycznych i wojskowych ame 
rykańskich i brytyjskich. Dowiedzio 
no także, że poselstwo jugosłowiań­
skie w  Budapeszcie było centralą spi 
sku, który zmierzał do obalenia prze 
nocą węgierskiej republiki.

Rząd węgierski stwierdza, i e  o- 
becny rząd Jugosłowiański uważał 
zawarty w  grudniu 1947 roku pakt 
przyjaźni, współpracy i  pomocy 
wzajemnej * Węgrami za świstek pa 
pleru Już w chwili jego podpisywa­
nia oraz ie  na długo przed podpisa­
niem paktu rząd jugosłowiański or­
ganizował spisek przeciwko demo­
kracji węgierskiej.

Sam pakt był dla rządu jugosło­

wiańskiego tylko narzędziem zama­
skowania tego spisku.

Powoływanie się rządu jugosło­
wiańskiego w  swojej nocie na daw 
ne przyjazne oświadczenia węgier­
skich mężów stanu, jako na dowo­
dy własnej, rzekomo przyjaznej poli 
tyki wobec Węgier jest obłudne 1 
śmieszne. Węgierscy mężowie stanu 
nie cofają niczego ze swych uprzed­
nich oświadczeń o bohaterstwie ludu 
jugosłowiańskiego, który dał dowód 
tego bohaterstwa w wojnie przeciw 
ko niemieckiemu faszyzmowi. Czy­
nią oni jednak różnicę pomiędzy bo 
haterskim ludem jugosłowiańskim, a 
jego obecnymi przywódcami, z któ 
rych większość zdradziła i oszukała 
naród oraz uczyniła t  Jugosławii sa 
telitę imperialistów.

Niecne insynuacje i  oszczerstwa 
pod adresem ZSRR, zawarte w  jugo

słowiańskiej nocie z 24 wrseśnla do 
wodzą także, ie  obecni przywódcy 
jugosłowiańscy stanowią szturmowy 
oddział imperialistycznych podżega­
czy wojennych 1 ie  z polecenia 
swych mocodawców zajmują się za 
wodowo prowokacjami.

W zakończeniu nota stwierdza:
„Wobeo tego, ie  poselstwo jugo 

słowiańskie w Budapeszcie jest 
centralą szpiegowską, ie  jego człon 
kowle są mordercami i zajmują się 
organizowaniem antydemokratycz­
nych spisków zbrojnych — rząd 
węgierski postanowi! połoiyć kres 
tej sytuacji nie do zniesienia.

Rząd węgierski wydala z teryto­
rium Węgier w  przeciągu 24 go­
dzin następujących członków po­
selstwa w Budapeszcie: Dusana, 
Zecevicza, Mihajlo, Balnozana, Du 
rana, Kovacza, Loyricza, Mtlose- 
vicza, Nedelkovicza, oraz TataIovi- 
cza.

Jednocześnie rząd węgierski ko­
munikuje rządowi jugosłowiań­
skiemu, ie  na przyszłość dołoży 
starań, by szpiedzy i skrytobójcy 
nie mogli przybywać na Węgry w 
charakterze jugosłowiańskich przed 
stawicieli dyplomatycznych".

W kuluarach ONZ

W kuluarach ONZ, szef delegacji radzieckiej, min. Andrzej Wy­
szyński (z prawej) przyjmuje gratulacje ministra spraw zagranles- 
nych Czechosłowacji, Włodzimierz* Clementlsa. Na sesji ONZ min. 
Wyszyński zaproponował otworzenie pokojowego paktu pięciu mo­

carstw: ZSRR, W. Brytanii, USA, Francji 1 Chin

Uchwała Blara Politycznego KC PZPR

Upowszechnienie kultury fizycznej
i podniesienie poziomu ideowego sportu

w Polsce Ludowej
tię dziedzinę ży-Biuro Polityczne KC PZPR 

obradowało nad sprawami kultu  
ry  fizycznej i sportu w  Polsce i 
powzięło nadzwyczaj doniosłe dla 
tej dziedziny życia społecznego 
uchwały, które zamieszczamy w  
streszczeniu. Uchwała składa się 
z trzech części, z  których pierw­
sza mówi o znaczeniu i roli w y­
chowania fizycznego  i  sportu w  
Polsce Ludowej, druga, zawiera 
ocenę osiągnięć i braków obecne 
go stanu, trzecia zaś formułuje 
zadania, jakie stoją przed odpo-

Na całym świecie trwają przygotowania
do Międzynarodowego Dnia Pokoiu

BUDAPESZT, (PAP). — Węgierski 
Komitet Obrońców Pokoju ogłosił do 
narodu węgierskiego odezwę, podkreśla 
jącą, że dnia a października Węgrzy 
będą w pierwszych szeregach tych, któ 
rzy będą ilubowali obronę pokoju

Atom owy b u m eran g
W Waszyngtonie nastąpiło straszliwe przebudzenie. Amerykań­

scy oodżegacze atomowi przestraszyli się własnej panikarsklej robo­
ty Bumerangiem uderzyła w nich własna propaganda szumnie re­
klamująca „zalety" broni atomowej.

Zostaliśmy zwiedzeni wro&wianiera sobie, że tylko my posia- 
damy bombę atomową- — z rozpaczą wołał w Kongresie USA se­
nator Flanders, w  panicznym strachu zbierając podpisy pod for­
malna deklaracją, ie  Stany Zjednoczone nigdy nie użyją bomby ato 
m ó w i Jest to ten sam senator Flanders, który niedawno doma- 
sał sie" od Kongresu większych kredytów na badania atomowe gło 
—^  „bomba atomowa może uwolnić świat od niebezpieczeń­
stwa komunizmu'*. A .

Publiczne i  prywatne oświadczenia na ten temat — pisze wa­
szyngtoński korespondent Agencji Reutera — wykazują poważny 
szok Jaki w amerykańskiej opinii publicznej wywołała wiadomość, 
i i  USA nie posiadają monopolu na produkcję bomby atomowej". 
„Rząd Stanów Zjednoczonych — pisze znany publicysta amerykań­
ski Johannes Steel — oszukiwał naród amerykański P™ z czterj 
lata. Obecnie nie uda mu się wprowadzić nikogo w błąd. Będzie 
musiał zaniechać swej oszukańczej gry".

„Szantaż atomowy zapoczątkowany w lipeu 1946 roku na wo­
dach Pacyfiku koło Bikini, zakończył się, Ameryka przegrała 
zimną wojnę" — stwierdza naczelny redaktor „New York Daily 
Oosnpass". Thackerey. „Hitler zapłacił drogo za niedocenianie zdol 
■ości produkcyjnych i rozwoju techniki w  państwie radrtecWim. 
Obecnie ten sam błąd popełniany jest przez przywódców amery. 
kańskich“ — przypomina „New York Daily Worker .

Walka z radziecką ofensywą pokojową — ubolewa prasa ame­
rykańska — stanie się coraz trudniejsza; cl, którzy chcieli P o ­
stawić wolę pokoju Związku Radzieckiego, jako objaw słabości za­
wiedli się sromotnie. Broń atomowa, w której amerykańscy podze 
gaeze wojenni pokładali wszystkie swoje nadzieje stała się źródłem 
ich słabości. Enenria atomowa, która Stanom Zjednoczonym miała 
służyć do zdobycia panowania nad światem, w  rękach Związku 
Radzieckiego stała się n a r z ę d z i e m  okiełznania podżegaczy w>Jen- 
nreh, narzędziem obrony pokoju. A.

HAGA, (PAP). — Postępowe spo­
łeczeństwo Holandii przygotowuje się 
do obchodu Międzynarodowego Dnia 
Pokoju. W Amsterdamie, odbyła się w 
tym celu konferencja z udziałem delega 
tów z całego kraju. Przywódca postę­
powego ruchu zawodowego Błockseil 
wezwał uczestników konferencji do 
wzmożenia walki 0 pokój, przeciwko 
anglo - amerykańskim podżegaczom 
wojennym i ich satelitom holenderskim, 
jak również do zadeklarowania całko­
witego poparcia propozycji radziec­
kich, przedstawionych na obecnej sesji 
Generalnego Zgromadzenia ONZ.

TIRANA, (PAP). — Dzienniki tutej 
sze informują o intensywnch przygoto 
waniach do obchodu Dnia Pokoju

MOSKWA, (PAP). — Wszechzwiąz 
kowa Rada Związków Zawodowych 
powzięła specjalną uchwałę w sprawie 
udziału radzieckich organizacji związ­
kowych w przygotowaniach do obcho 
du Międzynarodowego Dnia Walki o 
Pokój. Radzieckie związki zawodowe 
organizują w ramach tego obchodu ze­
brania w Pałacu Kultury, w klubach 
i fwietlicsch robotniczych, na których 
wygłoszone zastaną odczyty o sytua­
cji międzynarodowej i pokojowej poli­
tyce rządu radzieckiego, o Światowym 
Kongresie i o Wszechzwiązkowej Kon­
ferencji Zwolenników Pokoje.

PEKIN, (PAP). — Agencja Nowych 
Chin podaje, ie na terenie wyzwolo­
nych Chin trwają już gorączkowe przy 
gotowania do Międzynarodowego Dnia 
Pokoju, który będzie miał w Chinach 
szczególnie uroczysty charakter.

Ogólnochińska Federacja Związków 
Zawodowych i Demokratyczna Federa 
cja Kobiet wydały już odezwy, w któ 
rych wzywają do jak najbardziej licz­
nego udziału w Międzynarodowym 
Dniu Pokoju.

Z ostatnie* chwili

Pekin stolicą 
Chin Ludowych
PEKIN. Na wczorajszym posiedze 

nśu Chińska Ludowa Konferencja 
Konsultatywna wybrała Pekin na sto 
licę Republiki Ludowej. Ustalono ró 
wnież kolory flagi państwowej oraz 
tekst hymnu. Postanowiono dalej, 
i e  w powszechnym głosowaniu zo­
stanie wybrane Zgromadzenie Nar* 
dowe.

wiedzialnym i za
cia czynnikami.

W pierwszej części uchwały czy­
tamy:

Jednym z najważniejszych ele­
mentów budowy podstaw socjaliz­
mu w Polsce Ludowej Jest wycho. 
warue nowego człowieka, świadome 
go twórcy nowego, sprawiedliwego 
ustroju.

W procesie tego wychowania po 
ważną rolę spełniają wychowani* 
fizyczne i sport, które poprzez pod­
noszenie sprawności fizycznej i sta 
nu zdrowia narodu przysposabiają 
go do wydajnej pracy i obrony lu­
dowej ojczyzny. Stają się one waż­
nym czynnikiem społecznej aktywi­
zacji i wychowania młodzieży. Stąd 
też zagadnienie kultury fizycznej 
wyrasta do problemu wielkiej w a­
gi, który winien stać się przedmio­
tem szczególnej opieki ze strony na 
szej partii.

— „Należy bardziej niż dotych­
czas doceniać sprawę wychowania 
fizycznego młodzieży i ruchu sporto' 
wego, otoczyć go należną troską i 
opieką partyjną" — (B. Bierut).

Kultura fizyczna Polski Ludowej 
obciążona jest nie tylko olbrzymimi 
zniszczeniami okresu wojny i hitle­
rowskiej okupacji, ale także niesław  
nym spadkiem burżuazyjnego spor 
tu Polski przed wrześniowej.

Sanacyjne rządy wykorzystywały 
sport do odciągania uwagi młodzie­
ży 1 mas pracujących od walki jaką 
toczyła klasa robotnicza.

Następnie uchwała stwierdza, że 
organizacje sportowe kierowane 
przez sanacyjnych dygnitarzy w y­
chowywały swych członków w  aspo 
lecznym duchu nacjonalizmu i szo­
winizmu. Rządy te osiowo odsuwa­
ły wieś od kultury fizycznej, utrzy 
mując ją w stanie zacofania kultu­
ralnego i gospodarczego.

W przeciwieństwie do tego, w  u . 
stroju demokracji ludowej zmierza, 
jącej do socjalizmu, kultura fizycz­
na służy najszerszym masom pracu 
jącym miasta i wsi. (C. d. na str. 2)

■ PARYŻ, (PAP). — Głosowanie po­
kojowe we Francji rozwija się nadał po 
my&nie. W głosowania biorą udział 
Francuzi bez względu na przynależno^ 
partyjną i przekonania.

W Genneyilliers pod Paryicm io*/»
mieszkańców oddało kartki wyborcze 
w obronie pokoju.

Proboszcz w Eine (Pireneje Wschód 
nie) polecił umiekić przed kokiołem 
urnę wyborczą. Niedzielne swe kaza­
nie proboszcz poświęcił obronie pokoju.

W Perignan i Prades (Pireneje Wscho

Sukces glosowania pokojowegoF P 3  n  C  I i dnie) miejscowi proboszcze przystąpi 
•  U do komitetów obrony pokoju.

W Hogodagne (Moselle) na czele ko 
mitetu pokojowego stanął miejscowy 
sekretarz SFIO.

W St. Ouen (Haute Vien«e) wspólną *. 
dezwę, wzywającą ludnok do udziału 
w głosowaniu pokojowym wydali komu 
niki, socjaliki i b. kombatanci.

Związek b. Więźniów Politycznych, 
Republikańska Unia Młodzieży Fran­
cuskiej i Unia Dziewcząt Francuskich 
wydały odezwy, wzywające do wzię­
cia tłumnego udziału w manifestacjach, 
związanych r. obchodom Mi«dzrnait>- 
dowego Dnia Pokoik
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hnutlit wlmiit liuim i imiMiirł
pomnożą siły budowniczych Polski Socjalistycznej

(dokończenie z e  str. 1)
W uchwale czytamy dalej:
Polska zmierzająca do socjalizmu 

winna być krajem  zdrowych i  moc­
nych ludzi, radujących się życiem, 
w którym  wychowanie fizyczne i 
sport wyrabia siiłę woli, opanowa­
nie i  odwagę, wytrzymałość na tru ­
dy i umiejętność zespołowego ży 
cia i wysiłku, ludzi przygotowanych 
do pracy dla ludowej ojczyzny i do 
obrony w  razie potrzeby jej gra­
nic.

Powszechne wychowanie fizyczne 
1 masowy sport w Polsce Ludowej, 
to pomnożenie sił budowniczych Pol 
ski Socjalistycznej, jeden ze środ­
ków wychowania w  duchu między­
narodowej solidarności sił postępu, 
to jeden ze środków w alki o trw ały 
i demokratyczny pokój.

Po przeprowadzeniu przez Biuro 
Polityczne KC PZPR w  części dru­
giej uchwały oceny osiągnięć i bra 
ków wychowania fizycznego i  spor 
tu, w części trzeciej czytamy: 

Doceniając ogromne znaczenie 
wychowania fizycznego i  sportu dla 
podniesienia etanu zdrowia, tężyz­
ny fizycznej oraz wszechstronnego 
rozwoju młodzieży i mas pracują­
cych Biuro Polityczne wzywa do u su 
nięcia istniejących braków  i niedo­
ciągnięć i wysuwa jako główne za­
dania — upowszechnienie kultury 
fizycznej i  podniesienie poziomu 
Ideowego i  wychowawczego ruchu 
sportowego.

Dla wykonania tych zadań Biuro 
Polityczne zaleca:

1 Poddanie spraw  kultury  fizy­
cznej i  sportu jednolitemu 

państwowo -  społecznemu kierow­
nictwu i kontroli,- jakim  będzie 
Główny Komitet K ultury Fizycznej 
przy Radzie Ministrów. .

2 Zwrócenie szczególnej uwagi 
na ogromną rolę, jaką ma do 

spełnienia ZMP w  dziedzinie kultu­
ry  fizycznej, która w inna stanowić 
bardzo ważny odcinek w  pracy po­
litycznej, ideowo -  wychowawczej 
i organizacyjnej Związku Młodzieży 
Polskiej. Zagadnienia wf i sportu 
winny systematycznie stawać na po 
rządku dziennych obrad terenowych 
zarządów ZMP, a  poszczególne koła 
Związku w inny pobudzać i kontro­
lować pracę swych członków w  kliu 
bach, kołach i  zespołach sporto­
wych. Młodzież ZMP-owska winna 
stać się aktywem ruchu sportowe­
go, w inna szerzyć młodzieńczy en­
tuzjazm i  przodować w  walce o 
upowszechnienie kultury  fizycznej 
i jej Ideologiczne oblicze. Należy 
wykorzystać cenne, wychowawcze 
zalety sportu <Ha walki z przejawa­
mi demoralizacji, alkoholizmem, o 
wyższy poziom moralny młodego 
pokolenia.

«» Zapewnienie przez PKPG w 
6-letnim  planie gospodarczym 

niezbędnych środków na produkcję 
Sprzętu sportowego, rozbudowę urzą 
dzeń sportowych oraz rozwój orga­
nizacji wychowania fizycznego i  
sportu, umożliwiając rzeczywiste 
upowszechnienie ku ltu ry  fizycznej-

A  Rozszerzenie systemu szkole-
^  nla kadr fachowych, dbałość

0 właściwy dobór kandydatów spo­
śród młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, otoczenie kadry fachowej i 
uczelni WF opieką polityczną i wy 
chowawczą oraz podniesienie ich po 
ziomu naukowo -  metodycznego..

Rf Podwyższenie poziomu wycho 
wania fizycznego uczącej się 

młodzieży 1 pełną realizację obo­
wiązku wychowania fizycznego szcze 
golnie na wsi poprzez wykonywa­
nie obowiązującego programu wf, 
zwiększenie zaopatrzenia w  sprzęt
1 urządzenia sportowe oraz planowe 
szkolenie nauczycieli wf i stworze 
nie im odpowiednich warunków 
pracy.

Zwiększenie zainteresowania i 
pomocy związków zawodo­

wych dla zrzeszeń sportowych, za 
bezpieczenle w  zrzeszeniach właści­
wego poziomu Ideologicznego i wy­
chowawczego, rozbudowę działalnoś 
ci zrzeszeń przez uaktywnienie kół 
sportowych i  organizowanie ich na 
wszystkich większych zakładach pra 
cy, wyłanianie do pracy w zrzesze­
niach aktywu związkowego i no­
wych młodych kadr działaczy — 
przede wszystkim z ZMP — oraz s  
wytworzenie wysokiego poziomu mo 
realnego i ideowego sportu związko 
wego.

W  Zwiększeni* opieki ideologicz-
•  nej oraz pomocy organizacyj­

nej i materialnej ze strony Państwa, 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
Związku Młodzieży Polski* j, Po­

wszechnej Organizacji „Służba Pol­
sce" j związków zawodowych dla 
sportu wiejskiego, uaktywnienie rad 
sportu wiejskiego, zwiększenie iloś­
ci i podniesienie poziomu pracy ludo 
wych zespołów sportowych. Zrzesze 
nia sportowe działające na terenie 
miasta winny stworzyć ekipy łącz­
ności sportowej ze wsią.

C  Uwzględnienie w wychowaniu 
^  fizycznym i sporcie potrzeb 

przysposobienia wojskowego, w  szcze 
gólności w sporcie w  wojsku i  służ­
bie bezpieczeństwa publicznego oraz 
nadanie właściwych form organiza­
cyjnych sportowi wojskowemu.

O  Stworzenie bazy naukowej i 
zmobilizowanie pracowników 

naukowych, teoretyków i praktyków 
wychowania fizycznego do przezwy 
ciężenia wstecznych teorii odrywa­
jących tę dziedzinę od życiowych po 
trzeb wychowania i  rozwoju ludo­
wej młodzieży i opracowania w  opar 
ciu o bogate doświadczenia teorii > 
praktyki radzieckiej i własne postę 
powe osiągnięcia jednolitego syste­
mu wychowania fizycznego.

Rozszerzenie 1 .uatrakcyjnie­
nie form masowego wychowa 

nia fizycznego przez rozpracowanie 
programu masowych imprez i  akcji 
sportowych oraz opracowanie pań­
stwowej odznaki sprawności fizycz­
nej jako ważnego czynnika i spraw­
dzianu rozwoju kultury fizycznej.
4  4  Stworzenie w arunków sprzyja 

jących osiągnięciu na bazie 
masowego wychowania fizycznego 
najwyższych wyników w wyczynach 
sportowych zawodników i zespołów. 
Wprowadzenie państwowej klasyfi-
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kacj.; sportowej oraz jednolitego sy­
stemu rozgrywek w  poszczególnych 
gałęziach sportu, które ■ umożliwią 
wychowanie i wyłonienie nowych 
kadr utalentowanych sportowców. 
A n  Zapewnienie wszystkim upra- 

wiającym wychowanie fizycz­
ne i sport należytej opieki lekar­
skiej.

Mobilizowanie szerokiego ak­
tywu do dobrowolnej społecz­

nej pracy w  wychowaniu fizycznym 
1 ruchu sportowym, ze szczególnym 
uwzględnieniem udziału dziewcząt i 
kobiet, otoczenie opieką ideologicz­
ną i podniesienia znaczenia działa 
czy ku ltu ry  fizycznej i  czołowych 
sportowców, jako przodowników wa 
żnego odcinka działalności społecz­
nej przez ustanowienie dla najlep­
szych z nich specjalnych zaszczyt­
nych tytułów  i odznaczeń jak: zasłu 
żony działacz kultury  fizycznej, za­
służony mistrz sportu.
4 4  Podniesienie poziomu ideolo- 

gicznego ł fachowego propa­
gandy w  zakresie kultury  fizycznej 
oraz szerszego wykorzystania wyda 
wnictw, prasy, filmu 1 radia dla po 
pularyzacji osiągnięć i doskonalenia 
wychowania fizycznego i ruchu spor 
towego.

Dla zapewnienia pomocy w  wy­
konaniu postawionych zadań oraz 
dla zabezpieczenia politycznego kie­
rownictwa w  sprawach kultury  fi­
zycznej Biuro Polityczne postana 
wia zobowiązać organizacje party j­
ne do zwiększenia zainteresowania 
oraz do okazywania konkretnej po­
mocy organizacjom wychowania fi­
zycznego i sportu.

Ludność W. Brytanii manifestuje
przed parlam entem

przeciwko dewaluacji funta

Przed konferencją zwolenników pokoju
w Indiach

PRAGA (PAP). — Jak  donosi a- 
gencja Telepress, przedstawiciel 
Kongresu Wszechindyjskich Związ­
ków Zawodowych w Stałym Komite 
cle Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju — Dżambekar — oświadczył, 
że w  listopadzie br. w  Kalkucie od­
będzie się wszechindyjska konferen 
cja zwolenników pokoju. Uchwała 
w sprawie zwołania tej konferencji 
zapadła na sesji przygotowawczej w 
Bombaju dnia 9 września, zorganlzo 
wanej ' przez związki zawodowe. 
Wzmożenie ruchu demokratycznych 
sił Indii na rzecz pokoju nastąpiło 
po napaści policji rządu Nebru 1 woj

ska na prowincjonalną konferencję 
zwolenników pokoju w Assame. O- 
fiaraml napaści policji 1 wojska pa­
dło wtedy 8 osób, a kilkaset osób 
odniosło poważne rany.

Na sesji tej wezwano wszystkie 
organizacje demokratyczne do obcho 
du na jak najszerszą skalę Mlędzyna 
rodowego Dnia Pokoju 2 październi­
ka br., jak również do świętowania 
dnia 7 listopada — rocznicy wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej. W ciągu 
tych dni — stwierdził Dżambekar — 
lud indyjski zamanifestuje swą soli­
darność ze zwolennikami pokoju na 
całym świecie i swe zdecydowanie 
walki przeciwko antyradzieckiej 1 
antydemokratycznej, polityce Nehru.

LONDYN (PAP). — W dniu o- 
twarcia sesji parlam entu, poświęco­
nej dewaluacji, odbyły się liczne ma
nifestacje protestacyjne przeciwko 
dewaluacji funta jako nowemu 
zamachowi na stopę życiową ludnoś 
ci, na płace robotnicze i na stan za 
trudnienia w przemyśle brytyjskim .

Przybywającego na debatę do par 
lam entu Crippsa powitano gwizda­
niem i wrogimi okrzykami. Do gma 
chu parlam entu napływały liczne 
delegacje ludności robotniczej, doma 
gając się od posłów przeciwstawie­
nia się antyrobotniczej polityce rzą 
du. W kuluarach parlam entarnych 
przebywają przedstawiciele licznych 
związków transportowców, mechani 
ków, kolejarzy, robotników budowla 
nych itd. oraz delegacje gospodyń z 
robotniczych dzielnic Londynu. Wie 
lu robotników zjawiło się w parla­
mencie wprost z fabryk lub z innych 
warsztatów pracy.

Przed redakcjami pism i gmachem 
Radia Brytyjskiego zbierały się rów 
nież grupy demonstrantów.

Komitet delegatów fabrycznych 
związku mechaników nakazał swym 
członkom, aby domagali się od po­
słów w swych okręgach interwencji 
w obronie klasy robotniczej przed 
nowym zamachem. Komitet ogłosił 
protest przeciwko dewaluacji, w  któ

rym stwierdza, że przyniesie ona zu 
bożenie najbiedniejszej części społe 
czeństwa.

Rząd dopuścił do tego, że speku­
lanci giełdowi zarobili fortunę ns 
dewaluacji, a jednocześnie domaga 
się, aby robotnicy zgodzili się na 
utrzymanie płac na niskim poziomie

Również z prowincji napływają do 
niesienia o manifestacjach protesta­
cyjnych. W Edynburgu manifestan­
ci wywiesili na górującym nad mia 
stem pomniku W alter Scotta wielki 
transparent z napisem: „Dewaluacja 
oznacza podwyżkę cen — domagamy 
się wyższych płac!“.

Prowoknc e
faszystów pckich

TIRANA (PAP). — Albańska 
Agencja Telegraficzna donosi, że
rząd ateński kontynuuje swoją pro 
wokacyjną politykę wobec Albanii, 
zmierzającą do pogwałcenia pokoju. 
W tym celu faszyści greccy w okre 
sie od 2 do 21 września rb. dokonali ’ 
38 prowokacyjnych napaści na tery 
torium Albanii, a 9-krotnie dokona 
11 przelotów nad Albanią.

Z krain i ze świata
* Na nabrzeżu Gliwickim w por­

cie Szczecin rozpoczął pracę czwar 
ty  kolejny dźwig z serii 10-ciu dźwi 
gów węglowych wykonanych dla 
portu szczecińskiego w  Czechosło­
wacji.

«■ W Warszawie obradowała K ra­
jowa N arada Przodownic Społecz­
nych Ligi Kobiet. Uchwalono rezo­
lucję, w  której przodownice spo­
łeczne zobowiązują się do wzmożo­
nej pracy nad uświadomieniem ko­
biet i uaktywnieniem Ich w budo­
wie Polski socjalistycznej.

Na Muranowie w  W-wie zakoń 
czono budowę stropu nad trzecią — 
ostatnią kondygnacją dwóch do­
mów szybkościowych.

=:• Centrala Techniczna otworzyła 
w  Krakowie przy Rynku Głównym 
sklep z precyzyjnymi przyrządami 
pomiarowymi produkcji radzieckiej- 
Nowa placówka ma na celu zazna­
jomienie zakładów przemysłowych 
i  placówek naukowo -  badawczych 
z produkcją radziecką przyrządów

warsztatowych jak optimetry, mi­
kroskopy narzędziowe, warsztatowe 
i inne.

* W pobliżu Newark zderzyły się 
dwa bombowce amerykańskie typu 
„Lincoln". Dotychczas znaleziono 
zwiokd 12-tu  członków załogi.

* Z Monachium donoszą, że nie­
miecki Sąd Apelacyjny zakwalifiko 
w ał jako „zwykłą zwolenniczkę hi­
tleryzm u" żonę Rudolfa Hessa, b- 
zastępcy H itlera i jednego z czoło­
wych zbrodniarzy wojennych.

* Francuski trybunał wojskowy 
wydał wyrok w procesie strażni­
ków obozu koncentracyjnego w  Ra 
vensbrueck. Trzech oskarżonych zo 
stało skazanych na karę śmierci, 
trzech pozost?'ych na kary więzie­
nia od 8-miu do 20 lat.

>:■ Federacja b. więźniów politycz 
nych we Francji publikuje komuni­
kat, w którym wyraża energiczny 
protest przeciw wysyłaniu do Indo- 
chin żołnierzy b. więźniów politycz 
nych.

Partia w w alce  o pokój
„O utrwalenie pokoju — powiedział tow. Bierut 

walczyć trzeba wytrwale 5 codziennie". O tym, że 
członkowie partii zrozumieli wagę tej codziennej upor 
czywej walki, świadczą nadchodzące obecnie stale 
wiadomości o wykonaniu planów produkcyjnych, jako 
odpowiedź imperialistom, pragnącym nowej pożogi, 
Świadczą manifestacje ludności. polskich miast i wsi, 
wyrażającej swą zdecydowaną wolę walki z najwięk 
szym wrogiem i niszczycielem ludzkości, jakim jest 
wojna.

Na samym tylko Śląsku uczestniczyło ostatnio w 
wiecach zwołanych w 22 miastach i 11 gminach pół 
miliona robotników i chłopów, kobiet i młodzieży. 
Setki tysięcy Polaków brało udział w wiecach, po­
święconych walce o pokój, w miastach i wsiach wo 
jewództwa łódzkiego, poznańskiego, Lubelszczyzny, 
Pomorza i innych. Nie ma zakątka ziemi polskiej, 
gdzie hasło walki 0 pokój nie znalazłoby głębokiego 
oddźwięku. Komitety obrony pokoju, powołane z 
inicjatywy Centralnej Rady Zw. Zawodowych, pow 
itają we wszystkich większych zakładach pracy na­
szego kraju.

Wszystko to wskazuje, że wokół hasła walki o po 
kój konsoliduje »ię coraz bardziej pod kierowni­
ctwem PZPR wszystko, co zdrowe, uczciwe, patrio 
tyczne i postępowe w *połeczeństwie polskim. Swiad 
czy o tyn» udział w walce o pokój nie tylko klasy 
robotniczej i chłopstwa, ale i szerokich rzesz inteligen 
cji pracującej oraz innych grup społeczeństwa. Szczegól­
nie charakterystyczny jest odział w tej walce licz­
nych księży -  patriotów, nie dających posłuchu reak 
cyjnej polityce części wyższego duchowieństwa. Ta­
ką postawę obywatelską wykazali np. księża, którzy 
wMzli w  (kład komitetów obrońców pokoju w m

regu powiatów woj. lubelskiego. Stanowisko ich wy 
raził jeden z księży na wiecu w tych oto słowach:

„Pokój nie przyjdzie sam, o pokój trzeba walczyć. 
Nasza walka o pokój to praca robotnika w fabryce, 
praca rolnika o podniesienie plonów, praca mas lu- , 
dowych w Polsce".

Szeroka fala wieców w obronie pokoju, która ogar 
nęła zakłady pracy przynosi tysiące konkretnych uch 
wał, będących realizacją hasła „przez przedtermino­
we wykonanie zadań gospodarczych klasa robotnicza 
wzmacnia siły pokoju światowego".

Fakty te nie są przypadkowe, są one wynikiem sy­
stematycznej pracy naszej partii, nieustannego niesie 
nia w masy prawdy o podżegaczach wojennych 1 
przewadze nad nimi sił postępu, demokracji i socjaliz 
mu ze Związkiem Radzieckim na czele. Sukcesy te 
nie znaczą jednak, byśmy mieli zapomnieć o dalszych 
ważnych, trudnych zadaniach w walce o utrwalenie 
pokoju, byśmy mogli zmniejszyć czujność wobec ob 
cych klasowo wpływów i działań wroga. Wręcz od 
wrotnie. Ostatni proces bandy trockistowsko - szpie 
gowskiej Rajka to poważna przestroga i dla naszej 
partii, przestroga, która winna zmobilizować każde­
go PZPR-owca do zaostrzenia czujności wobec ob­
cych wpływów oraz wzmożenia dbałości o czystość 
własnych szeregów. Proces titowskiej zgrai Rajka 
wykazał, jaką ważną jest sprawa czujności mas pra 
cujących przeciwko wrogim siłom, zmierzającym 
wszelkimi metodami do przeszkodzenia i osłabienia 
naszego kipiącego twórczą pracą życia.

Zadania w walce o pokój są poważne i różnorod 
ne. Wysuwanie Najlepszych, najbardziej aktywnych 
związkowców, najbardziej zdecydowanych, ofiar­
nych robotników 1 chłopów bezpartyjnych do ko­

mitetów walki o pokój, to istotny element w zdoby 
waniu dalszych sukcesów w walce z polityką napast 
ników imperialistycznych. Każdy argument agitato 
ra indywidualnego, który miażdży wrogą reakcyjną 
politykę wojenną — to niezmiernie ważna forma 
niesienia prawdy w masy, pozyskiwanie tych mas dl» 
polityki pokoju.

Jednym z głównych zadań jest dalsze krzewienie 
coraz głębszej przyjaźni i więzi ze Związkiem Ra­
dzieckim — oporą i gwarantem naszej suwerenności 
i pokojowego budownictwa. Większy niż dotąd na­
cisk należy udzielić wzmacnianiu więzi społeczeństwa 
z odrodzonym Wojskiem Polskim.

Dalsze wzmacnianie zwartości naszych szeregów 
i konsekwentna walka z wszelkimi pozostałościami 
odchylenia prawicowego i socjal -  demokratycznego 
z wszelkimi obcymi wpływami nacjonalizmu i kosmo 
polityzmu — to niezbędny warunek ideologicznego 
umocnienia w walce o pokojowe budownictwo i so 
cjalizm.

,.Partia nasza — powiedział tow. Berman na na­
radzie kierowników wydziałów propagandy komite­
tów wojewódzkich — jest silna, zwarta i skonsolido 
wana ideologicznie i politycznie. Ale to bynajmniej 
nie znaczy, aby wróg wszelkimi sposobami nie pró­
bował przenikać do poszczególnych ogniw naszej- 
partii. Dlatego niszą odpowiedzią powinna być wzmo 
żona czujność, ostrzejsze widzenie całej mechaniki 
działalności wroga, udaremnienie jego wichrzeń".

Uzbrojenie całej partii w taką dalekowzroczność — 
to gwarancja mobilizacji wszystkich sił narodu pol­
skiego do walki o pokój i zwycięski rozwój budow­
nictwa w Polsce — to gwarancja podniesienia obron 
ności kraju.
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»E tepn it«  Już 6 m a ja  b r .  
przekroczył plan trzyletni

Na kratkowanej kartce papie­
ru dwie linie przeplatają się i  ni 
by goniąc jedna drugą stromo 
pną się do góry. Czerwona linia 
oznacza wzrost produkcji w  ra­
mach planu trzyletniego, błękit­
na zaś wzrost produkcji z dnia 
na dzień, z miesiąca na miesiąc, 
x roku na rok.

6 maja 1949 r. linia czerwona 
nagle utknęła w  górze na cyfrze 
1.075.664. Tego dnia fabryka w y ­
konała plan 3-letni.

Do końca roku 1946 lubelska 
fabryka # „Eternit" pracowała (że 
by nie za ostro powiedzieć) bez- 
planowo. Wtedy jeszcze zbyt ma­
ło interesowały robotników spra 
w y fabryczne.

— Ot — odrabiało się swych 8 
godzin — mówi mechanik tow. 
Bartnik.

Dopiero Idea współzawodnic­
twa pracy, rzucona przez koło 
partyjne, wzbudziła u załogi ro­
botniczej „Eternitu** zaintereso­
wanie sprawą produkcji.

— Stać nas na większą wydaj­
ność — powiedział na jednej z 
pierwszych narad wytwórczych 
tow. Olejarczyk.

I już nazajutrz pc- odbytej od­
prawie zmiana Olejarczyka wypro 
dukowała o kilkanaście metrów 
eternitu więcej niż dnia poprzed 
niego.

Błękitna linia, oznaczająca 
wzrost produkcji, podskoczyła w  
górę. Zamiast 314 m. kw. zmia-

Poskramiamy chochlika
W artykule pt. „Kontraktowanie 

św iń obowiązkiem obywatelskim 11 
zakradł slą błąd, polegający na prze 
stawieniu cyfr. Zamiast: „Powiat 
hrubieszowski ma już 49®/» planu", 
powinno być „już 94°/» planu“. Za 
krzywdę wyrządzoną powiatowi hru 
bieszowskiemu przez chochlika dru­
karskiego, przepraszamy.

W artykule „W sobotę rusza cu­
krownia „Lublin" w  zakończeniu 
przez opuszczenie „by" został znie­
kształcony tekst, k tóry  powinien 
brzmieć: „Dlatego też konieczna 
jest wzmożona czujność zarówno ze 
strony dyrekcji, organizacji party j­
nych, jak i  rad  zakładowych w  cu­
krowniach, aby wszystkie term iny 
dostaw surowca i m ateriałów  do 
produkcji były ściśle przestrzegane, 
by nic nie zahamowało wykonania 
planu produkcyjnego".

na zaczęła produkować dziennie 
400, 480, 500 i więcej metrów kwa 
dratowych eternitu. W końcowym  
etapie wykonania planu 3-letnie- 
go zmiana Olejarczyka zaczęła 
osiągać 152% normy, produkując 
przeszło 800 m kw. na zmianę. Za 
przykładem Olejarczyka poszli 
zmianowi Komsta Stefan i  Wój­
cik Jan.

Takim sposobem fabryka „Eter 
nit“ osiąga wykonanie planu trzy 
letniego w  2,5 roku.

*  • •

W dniu 27 września br. dyrek­
tora „Eternitu" zastajemy w  
swym gabinecie.

— Aaa, prasa przyszła — wita 
nas stereotypowo szczupły męż­
czyzna w  okularach w  rogowej 
oprawie. — Chodzi wam na pew­
no o wykonanie planu rocznego?
— mówi dalej dyrektor. — Służę 
więc informacjami.

Tym razem grzebiemy się w  pa 
pierach pokrytych cyframi. Do 
wykonania planu rocznego w fa­
bryce „Eternit" pozostaje jeszcze 
wyprodukować 107.385 m kw. 
eternitu oraz ponadto 50.348 m 
kw. planu dodatkowego, przysła­
nego z  Ministerstwa Odbudowy. 

W międzyczasie do gabinetu

dyrektora wszedł mechanik Bart 
nik, zastępujący obecnie sekreta­
rza zakładowej organizacji partyj 
nej, a nieco później tow. Łyk — 
prezes Rady Zakładowej.

— Czy dacie radę z wykona­
niem planu rocznego? — pytamy.

Prezes Rady Zakładowej chwi­
lę pomyślał, po czym spojrzał w y  
mownie na dyrektora.

— Wykonalibyśmy przed termi 
nem — mówi dyrektor — ale...

To „ale" od kilku dni gnębi ca 
łą załogę. Chodzi o to, że Polskie 
Towarzystwo „Varimex“ spóźnia 
się z przydziałem azbestu.

— Pracujemy niestety od 
dwóch dni na „wolnych obrotach'*
— wtrąca sekretarz partii. Gdy tyl 
ko nadejdzie azbest, ruszymy całą 
parą. Plan bezwarunkowo wyko­
namy, tym bardziej, że cała zało­
ga „Eternitu" w  odpowiedzi na 
groźby imperialistów anglosa­
skich wywołania nowej wojny po 
stanowiła na ogólnym zebraniu 
odbytym 25 września br. odpowie 
dzieć dalszym podwyższeniem pro 
dukcji.

Opuszczamy fabrykę „Eternit** 
z przekonaniem, że robotnicy do­
trzymają słowa. (wg)

Kowy szybkościowiec

Na osiedlu Muranów C w Warszawie załoga wyprzedziła harmo­
nogram o jedną dobę. Tak wyglądał szybkościowiec w czwartym

dniu budowy

O dezw a do roln ików  
plantatorów buraka cukrowego
W roku bieżącym  na niektó­

rych terenach plantacyjnych bu 
raka cukrowego w ojew ództw a lu 
bełskiego w  znacznym * nasileniu  
w ystąpiła choroba znana pod na­
zwą „Chwościk burakowy**, powo 
dująca zniszczenie liści, a w ięc  
zm niejszenie w agi korzenia bura 
ka (burak, wypuszczając now e liś 
cie, traci na wadze).

Dotyczy to przede wszystkim  
rejonów cukrowni: LUBLINA, 
REJOWCA, OPOLA i KLEMEN- 
SOWA.

Mając powyższe na uwadze 
Rząd Ludowy i Partie Polityczne, 
chcąc zabezpieczyć interesy gospo 
darcze chłopa drobnego i średnio  
rolnego, tej najliczniejszej rzeszy

plantatorów, polecił Przem ysłowi 
Cukrowniczemu uruchom ienie w  
pierwszym  rzędzie wym ienionych  
cukrowni z tym , że w inny być ko 
pane i dostarczone do cukrowni, 
w zględnie do składu, buraki c 
plantacji najsilniej porażonych 
wspom nianą chorobą.

Co się tyczy pozostałych innych  
cukrowni, buraki w inny być w y ­
kopane i dostarczone zgodnie i. 
planem  dostawy, ustalonym  przez 
cukrownie i Stowarzyszenie Plar  
tatorów, jednakże plantacje po­
rażone chwościkiem  przede 
wszystkim  w inny być wykopani- 
i dostarczone.

W ojewoda Lubelski

Sprawnie przebiega akcśa siewna
w PG R  Chorobrów

W Chorobrowie jest w  tej chwili 
właściwie dwóch rządców: Józef 
Szabra ł Michał Bożek. Bożek zo­
stał przysłany do pomocy na czas 
żniw i  akcji siewnej. Szabra z du­
mą podaje cyfry: 12.300 hektarów, 
150 traktorów , 4 kombajny i 1500 ro 
botników w okresie najbardziej go 
rącym. Pracuje się tylko i wyłącz­
nie na maszynach. Czy wiecie, jakby 
te cyfry wyglądały, gdyby maszyn 
nie było? 4.000 koni i 30.000 robotni 
ków!

Wszelkie naprawy wykonuje się 
na miejscu. Jest tu  własna baza re 
montowa i stacja benzynowa. Robot 
nicy w ykonują 150—180 proc. nor­
my. Najbardziej daje się we znaki 
brak  siły roboczej. Rządca wyjaśnia 
przyczynę tego zjawiska. Na obsza­
rze m ajątku jest słabe zaludnienie 
spowodowane brakiem mieszkań. Go 
spodarstwo istnieje de facto zaled­
wie rok, budownictwo mieszkanio­
we jest prowadzone na szerszą ska 
lę, lecz rok — to zbyt krótki okres 
czasu na stworzenie wielkiego osie­
dla na gruzach i popiołach. W tym 
czasowych barakaoh mieszkają nie­
żonaci robotnicy i niezamężne ro­
botnice. Po ukończeniu budowy znaj 
dą robotnicy wygodne nowoczesne 
mieszkania dla siebie i swoich ro­
dzin.

Rozmowa zostaje przerwana 
przez brygadiera, który przyszedł za 
komunikować, że są już przygoto­
wane miejsca dla 500 robotników se 
zonowych, którzy ju tro  przybywają 
do pracy. Rąk nie zabraknie. Całe 
pole będzie przedterminowo zasia­
ne.

Idę przez pola. T raktory pracują. 
Zatrzym uję ślą, przy siewnikach. Ur 
susy. Nasza produkcja, krajowa. Do 
każdego przyczepiony siewnik. Przy 
kierownicy usmolony traktorzysta,

na siewniku dwie hoże dziewczyny. 
Ziarno przyszykowane w  workach. 
Obok specjalny robotnik, który w 
miarę potrzeby dosypuje ziarno. Po 
dział pracy ułatwia i przyśpiesza 
pracę Nastrój lest pogodny. Wesołe 
rozmówki, piosenki, a praca wre. 
Tempo pracy jest rekordowe. Gdy 
po dwu godzinach odwiedziłem tą 
samą brygadę, szukałem jej dość 
długo zanim znalazłem. Według 
słów brygadiera „przesunęli się tro 
szkę w lewo!'1. Ogromny szmat po 
la był już zasiany.

Brygadierem jest Jan  Zuba. Zuba 
do niedawna pracował jako trak to­
rzysta i wypełniał 160 proc. normy. 
Dziś zmienił żelaznęgo konia na ży 
wego i ugania się po polu, instruu­
jąc młodych traktorzystów, wskazu 
jąc im błędy pomagając w naprawia 
niu maszyny. O 2-ej przywieźli o- 
biad. Poczęstowano mnie wspania­
łym kapuśniakiem z mięsem.

W pewnej chwili miarowy w ar­
kot, silniejszy od tamtego, zagłusza 
wszystkie inne odgłosy. To „Stal in­
ce".

Brygadier Mieczysław Maclążek 
jest jednym z pionierów. Przybył tu 
z pierwszą partią, gdy Chorobrów 
był kupą zgliszcz, a ziemia leżała 
odłogiem. Jego młodszy b ra t pracu­
je  na „Staiińcu", a ojciec jest rząd 
cą w  pobliskim m ajątku państwo­
wym. Maciążek ma zaledwie 24 lata, 
a jest nie tylko jednym z najlep­
szych traktorzystów, ale i najlep­
szym brygadierem.

Spoglądam na ogromne zaorane 
pole. Porównuję z pryw atną gospo­
darką rolną. Koń, pług, siewca z 
płachtą w  ręku. Niepowrotna prze­
szłość w  Chorobrowie. Tak będzie 
wszędzie.

W. R.

/^"NSMEGO wredni* pracowicie w ciągu dwóch
^  chyba godzin przepychałem się przez za­

tłoczoną mimo Małych nalotów ul. Warecką, aby 
dotrzeć do jednego z pokojów redakcji „Robot­
nika", gdzie przyjmowano ochotników do Bata­
lionów Robotniczych Obrony Warszawy. Formal­
ności były krótkie: imię, nazwisko, stopień i kogo 
zawiadomić w razie...

Otrzymałem przydział do j-ej kompanii. Ra­
zem z następnym ochotnikiem, 17-letnim Mena- 
«ze, puściliśmy się pędem na ul. Ciepłą, gdzie w 
koszarach Pocztowego PW formował się II Ba­
talion. Po drodze zdążyliśmy sobie opowiedzieć, 
że on był w PKU przy ul. Rakowieckiej, ale go 
wyrzucili jako „p. -p." (podejrzany politycznie), 
ja na Koszykowej, skąd mnie nie wyrzucili po 
prostu dlatego, ponieważ nikogo tam nie było, że 
obaj byliśmy w Cytadeli i jego nawet nie wpuś 
ciii, a mnie kapitan z 21 p. p. kazał postarać się
o zezwolenie na przeniesienie z dowództwa dy­
wizji, które znajdowało się w Modlinie (byłem 
niepowołanym rezerwistą 32 p. p„ który razem 
z 11 p. P. i 13 P- P. tworzył 8 dywizję z siedzibą 
w Modlinie) — co oczywiście równało się rów­
nież odmowie.

W koszarach było już około 400 ludzi. Więk­
szość to starzy członkowie KPP czy PPS-lewicy, 
reszta to niezorganizowani wprawdzie ale tacy 
sami robotnicy z Woli, Powiśla, ciasnych uliczek 
późniejszego getta, trochę żołnierzy z rozbitych 
już jednostek, tramwajarze i tkacze z Łodzi, gór 
nicy ze Śląska, jakiś docent z Uniwersytetu War 
szawskiego... Nie wiedzieliśmy wówczas, że za­
brakło między nami tego, który po wyłamaniu

ier*« Dostatni

Walka  o b r o ń
(Fragm enty wspomnień z BROW)

Przed dziesięciu laty, po odparciu niezliczonej ilości szturmów olbrzymiej armii nie­
mieckiej i przetrwaniu najcięższych nalotów, Warszawa padta. Przerwały również walkę 
Robotnicze Bataliony Obrony Warszawy, ochotnicze formacje, utworzone przez działaczy 
lewicowych. Ten wspaniały zryw robotników Warszawy, z którymi razem szli na śmierć 
robotnicy Łodzi i Śląska, był jednak od samego początku sabotowany przez sanacyjne do­
wództwo obrony Warszawy, które nie chciało przydzielić broni „niebezpiecznym" robotni­
kom, wstrzymywało kompanie od wymarszu na front-,.

Autor wspomnień był dowódcą plutona 5-eJ kompanii II batalionu BROW.

krat więzienia w Rawiczu dniami 1 nocami szedł 
aby walczyć wspólnie z nami — Mariana Buczka. 
Wszedłby wprost w nasze koszary, gdyby nie 
Ożarów...

Pierwsze, gorączkowe pytanie każdego świeżo 
przybywającego było stale jednakowe: gdzie tu 
wydają broń? — i zaraz potem drugie, jeszcze 
bardziej niecierpliwe: kiedy idziemy na linię? Nie 
stety, na to pytanie nie umiał nikt odpowiedzieć. 
Cała broń to kilkadziesiąt karabinów, sprzed 
pierwszej wojny światowej, używanych od lat 
tylko do musztry przez PW. Ktoś poprzedniego 
dnia wyłamał kłódki i wydobył je z piwnicy: Ną 
stępną bronią były dwie ułańskie szable, zabrane 
i  jakiegoś rozbitego wozu taborowego na ul. 
Chłodnej. Dopiero trzeci transport, choć liczeb­
nie skromny, był coś wart: kilkanaście KbK z 
rozbitego bombą posterunku granatowej policji 
na rogu ul. Krochmalnej...

^~*yOŁO 10 dni siedzieliśmy bezczynnie w na 
szych jednopiętrowych domkach, dziwnym 

trafem oszczędzonych przez bomby. Tuż za ścia 
ną rozbito Halę Mirowską, kilkanaście domów 
wokół placu Żelaznej Bramy, Krochmalnej, Chłód 
nej i Twardej. Na wiecznie podrygującym dachu 
siedziało stałe kilkunastu ochotników, czyha­
jąc na rzucane gęsto bomby zapalające. Było 
to jedyne realne zajęcie, jakie mogliśmy sobie 
wymyśl eć.

Ta przymusowa bezczynność była gorsza od 
całej ulewy żelaza, jaka spadała na Warszawę. 
Wściekłość ogarniała wszystkich niesamowita. Każ 
dy tu przyszedł dobrowolnie po to, aby czymprę 
dzej pójść na front. A tu tylko co jakiś czas zja 
wiał się goniec z legendarnego dla nas „dowódz­
twa obrony Warszawy" ł zapowiadał, że „jutro" 
dostaniemy broń i rozkaz wyruszenia. Niecier­
pliwość powiększały wiadomości, że niektóre koro

panie I batalionu biją się już na Pradze, inne ko­
pią rowy i układają barykady.

Przestaliśmy zwracać uwagę na gońca. Pewien 
ślusarz od Lilpopa, jeszcze uczestnik rewolucji 
1905 r.. udowadniał nam jasno jak na dłoni, że 
broni nie dostaniemy i żadnego rozkazu też nie, 
b0 sanacyjne dowództwo boi się robotników wię 
cej niż Niemców, że nie dopuści aby „komuni­
styczna gangrena dezorganizowała obronę1'. Nie 
mogliśmy, a raczej nie chcieliśmy uwierzyć, aby 
ktoś chciał tak potwornie rozumować. Niestety 
tak było...

W międzyczasie prowadziliśmy cichą podjazdn 
wą walkę z „granatowymi". Było ich tam kilku 
w nierozbitym jeszcze budynku przy ul. Kroch­
malnej. Przyszli raz bardzo oficjalnie aby spraw 
dzić „co się tu dzieje".

TĄTIDOCZNIE przyszli wypełniać jakiś nie-
” * znany nam rozkaz. Jeden z .»ich był bar­

dzo oburzony i groził sądem wojennym za wył' 
manie kłódek od owej piwnicy z karabinami. Nim 
się dowództwo naszej kompanii dowiedziało o 
tej wizycie, nieproszeni „goście" wylecieli za 
drzwi. Jednego z nich spotkałem o północy ni 
ulicy, gdy dźwigał cztery bochenki chleba z po­
bliskiej piekarni. Gonił go krzyk głodnych ma­
tek, które brutalnie odsunął z kolejki. Chyłkiem 
przesuwał się pod ścianą i nie zatrzymał się na 
„stój", znikając w mroku. Widziałem go raz jesz 
cze dwa lata później w getcie na ul. Orlej. Nie 
mogłem sobie darować, że w tę noc nic wypró­
bowałem swego Visa...

Ciąg dalszy jutro.
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SPO RT -  SPORT  - SPORT -  SPORT
Reprezentacja piłkarska Polski 

u s t a l o n a
We wtorek wieczorem kapitan 

PZPN ustalił następujące składy 
reprezentacji Polski na niedzielne 
spotkania z Bułgarią w Warszawie 
i Sofii.

I reprezentacja — na mecz w 
Warszawie: Rybicki, Gędłek, Bar- 
wiń&ki, Suszczyk, Parpan, Jabłoń­
ski II Alszer, Cieślik, Świcarz, P at- 
kolo, Mamoń. Rezerwowi: Krystko 
wi*k, Serafin, Duda, Muskała.

Wislobój lekkoatletyczny 
w Lublinie

Polski Związek Lekkoatletyczny 
polecił zorganizowanie zawodów o 
mistrzostwo Polski w  dziesięciobo- 
Ju męskim 1 pięcioboju kobiecym 
okręgowi lubelskiemu. Zawody od­
będą się w  Lublinie, w  dniach 15 i 
16 października. Spodfefewany jest 
udział najlepszych zawodników poi 
skich w obu tych konkurencjach. Z 
uwagi na duże znaczenie propagan­
dowe imprezy, PZLA zwrócił się do 
wszystkich zrzeszeń sportowych o 
Jak najliczniejsze obesłanie zawo­
dów.

II reprezentacja — na Sofię: Ju - 
rowicz, Sobkowiak, Hanek, Słoma, 
Wieczorek, Skrzypniak, Hogendorf, 
Baran, Czapczyk, Kohut, Wiśniew­
ski. Rezerwowi: Borucz, Wołosz, 
Brzozowski, Mordalski.

Z województwa

W skrócie
* We wtorek po południu przyby 

li samolotem do Warszawy repre­
zentacyjni piłkarze Bułgarii, którzy 
w nadchodzącą niedzielę rozegrają 
międzypaństwowe spotkanie z repre 
aentacją Polski. Na lotnisku powita 
li gości przedstawiciele WUKF-u, 
PZPN i prasy.

* Na poniedziałkowym posiedze­
niu sekcji piłkarskiej „Sokola" cze 
chosłowackiego wysunięto projekt, 
aby barwy Czechosłowacji na meczu 
z Polską (28 października) reprezen 
fcowała drużyna „Bratyslava“.

* Zarząd Polskiego Związku Te­
nisa Stołowego ukarał zawodnika 
Władysława Gaja trzymiesięczną 
dyskwalifikacją za słowną obrazę 
zarządu OZTS w  czasie turnieju 
otwarcia. Początek kary  liczy się od 
dnia 24 września.

**■ Na zebraniu sportowców m. 
Biłgoraja uchwalono rezolucję w 
związku z groźbą ekskomuniki pa­
pieskiej. Sportowcy miasta Biłgora 
ja potępiają rozpolitykowaną część 
kleru, pragnącą wykorzystać uczu­
cia religijne do celów polityki reak 
cyjnej.

* W Białej Podlaskiej odbyły się 
zawody piłka nożnej między ZMP — 
ZZK Terespol, zakończone wyni­
kiem remisowym 4:4, W drugim 
spotkaniu piłkarskim WOP Teres­
pol zremisował z ZZK Terespol 3:3. 
Dochód z obydwu imprez przezna­
czono na odbudowę Warszawy.

* Turniej piłkarski, w  którym 
brało udział 8 drużyn, zakończył się 
zwycięstwem ZZK Terespol, który 
otrzymał nagrodę przechodnią, ufun 
dowaną przez zarząd miasta Biała 
Podlaska. Zainteresowanie turnie­
jem duże. Komitet Imprez Sporto-

mitetu Odbudowy Warszawy 25.706 
złotych.

* (Szw) — W K raśniku odbył się 
mecz piłki nożnej między „ojcami 
powiatu kraśnickiego" i „Oldboya­
mi*' kraśnickiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych. Spotkanie to zaintere 
sowało całe społeczeństwo K raśni­
ka, gromadząc na boisku sporto­
wym tłum y widzów. Zawody zakoń 
czyły się zwycięstwem „ojców K ra- 
śnika“ 6:5. Całkowity dochód w 
kwocie 57 tys. zł przekazano na 
SFOS.

* W Łukowie rozegrany został 
mecz piłkarski między drużynami 
ZZK Łuków i LZS „Parczewianka", 
zakończony zwycięstwem ZZK w 
stosunku 7:2, przy czym niemałą ro 
lę w  uzyskaniu zwycięstwa przez 
kolejarzy odegrał stronniczo prowa 
dzący zawody sędzia,

«• W Chełmie odbył się mecz pił-
wych wpłacił do Miejscowego Ko- karski o mistrzostwo klasy A mię-

Prace przy budowie stadionu sportowego
W dniu 26 bm. od godz. 8 do 14 

pracowała szkoła zawodowa m eta­
lowców w  liczbie 76 osób. Wykona 
ła ona roboty plantacyjne — 520 m.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA  
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA'* 

w  Woli Różanieckiej
powstała po scaleniu Spółdzielni Spożywców w La­
chowie Górnym i Dolnym, Woli Różanieckiej i Ró­
żańcu. Posiada 5 sklepów, założono oirodek maszy­
nowy, zorganizowano skupy: żywe*, jaj i drobiu, 
które wykonuje się t  nadwyżką. Obroty Spółdzielni 
stale wzrastają, liczba członków osiągnęła cyfrę ¢20 
osób, zatrudnionych jest 11 pracowników wśród 
których zorganizowano współzawodnictwo pracy, 
rywalizując ze Spółdzielnią w Obszy. 1319 K

GMINNA SPÓŁDZIELNIA  
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA*1 

w  B i s z c z y
posiada mały teren działalności, jednak jest wzorem 
rozwoju obecnej spółdzielczości. Prowadzi 3 sklepy, 
których obroty dochodzą do 5 milionów zł miesięcz 
nie, założono ośrodek maszynowy, zorganizowano 
skopy: żywca, j*j i drobiu, które wykonuje się z nac 
wyżką. Obroty niewspółmiernie wzrosły, gdy za ub. 
rok uzyskano 11,3 miliona zł, to za pierwsze półro­
cze br, osiągnięto 89 milionów zł. Plany rozbudowy 
są w realizacji 1 jeszcze tego roku będą ukończone.

»330 K

KUPNO - SPRZEDAŻ

SPRZEDAJEMY auto czte 
roosobowe typu Willi* w b. 
dobrym stanie. Zgłoszenia 
Polski Związek Zachodni w 
Lublinie tel. 16-93 Kołłąta 
ja 6. 2333 G

RÓŻNE

MARYSIA, która wracała 
ze sportowcami ij.IX  z 
Kraśnika proszona jest o 
odebranie pozostawionej wa 
lizki — Sekretariat LOZTS 
Dom Żołnierza, pokój 68, 
poniedziałki godz. 16 — 
19. 2334 G

P O D Z I Ę K O W A N I E .  
Wszystkim, którzy oddali 
ostatnią przysługę memu 
mężowi Józefowi Kaczyń­
skiemu a przede wszyst­
kim Dyrekcji i pracowni­
kom Fabryki Szwetner— 
Sawicki i J. Caudr skła­
damy serdeczne podzięko­
wanie. Żona i Rodzina.

»340 G

ZGUBY

ZGUBIONO legitymację 
akademicką wydaną przez 
Wydział Lekarski UMCS 
na nazwisko Kraińska Leo 
kadia. 1336 G

ZGUBIONO portfel skórza 
ny brązowy, zawierający 
zdjęcia wojskowe, 12.000 zł 

w gotówce, oraz książeczkę 
wojskową wyd. przez RKU 
Lublin — Powiat na naz­
wisko Kobyłka Czesław. 
Wólka Rokicka, gm. Luc 
ka.______________ 2335 G
SKRADZIONO legityma­
cję partyjną wydaną przez 
Miejski Komitet PZPR Lu 
blm, legitymację Zw. Zaw. 
Pracowników Samorządo­
wych na nazwisko Węgiel 
Stanisław. 2331 G
ZGUBIONO legitymację 
szkolną wydaną przez 
Gimnazjum Biskupie Lu­
blin na nazwisko Kaczo­
rowski Stanisław. 2332 G

SKRADZIONO legityma­
cję Związku Zawodowe­
go Pracowników Biurowo- 
Handlowch na nazwisko 
Wójcik Janina. 2320 G
ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez RKU 
Krainik na nazwisko Bo­
rowski Piotr, Biłgoraj, ul. 
Ogrodowa 32. 2331 G
UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny dowód wydany przez 
gminę Biała, powiat Ra­
dzyń na nazwisko Matysie 
wicz Franciszek zamiesz­
kały w Radzyniu. 2328 G

kw. W dniu 27. IX od godz. 16 do 
19-tej pracowały: sztab Kom. Woj. 
SP, sztab Kom. Miejskiej i sztab 
Kom. Powiatowej, ogółem 56 osób, 
na czele z ppłk. Strzępkiem, naczel 
nikiem służby technicznej Radliń­
skim oraz kapitanem SP Miejskiej 
Komendy Rogowskim. Przewiezio­
no wózkami 60 m. sześć, ziemi.

W dniu 27. IX. od godz. 16 do 19 
pracowało koło ZMP przy Państwo 
wej Szkole Budowlanej w liczbie 
21 osób. Przewieziono wózkami i 
rozplantowano 21 m. sześć ziemi. 
Należy podkreślić wielki zapał 1 du 
żą wydajność pracy.

dzy miejscowym Z Z K  1 Gwardią 
Lubelską, zakończony zdecydowa­
nym zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 3:0. Drużyna lubelska ani 
na moment nie była groźnym prze­
ciwnikiem dla kolejarzy. Szczegól­
nie słabo w  drużynie pokonanych 
zagrały formacje defensywne.

* (rs) — W Biłgoraju odbył się 
mecz piłkarski między drużynami 
szkolnymi Biłgoraja i Janowa. Miej 
scowi wystąpili do tego meczu w 
wybitnie osłabionym składzie, co 
odbiło się na grze i wyniku spot­
kania. Po zaciętej grze zawody za­
kończyły się wynikiem remisowym 
4 : 4 .

* (rs) — W Biłgoraju odbył się 
wyścig kolarski na trasie Jiiłgoraj 
— Zwierzyniec o łącznej długości 
42 km, zorganizowany przez Powia­
towy Inspektorat K ultury Fizycz­
nej i Klub Sportowy „Spójnia". 
Zwycięstwo odniósł Stanisław Wę­
grzyn w czasie 1 godz. 27 min. Orga. 
nizacja zawodów słaba.

* (rs) — Biłgorajska „Spójnia" 
rozegrała w  Zamościu z miejscową 
„Gwardią" spotkanie p i łk a r z e  o 
mistrzostwo klasy C, uzyskując wy 
nik remisowy 2:2.

’'<• ’(jk) — W Hrubieszowie odbyi 
się pierwszy mecz piłkarski z cyklu 
rozgrywek o mistrzostwo klasy B 
okręgu lubelskiego między miejsco- 
wym „Gromem" i „Ogniwem" i  
Krasnegostawu. Zawody zakończyły 
się zwycięstwem miejscowej druży­
ny w stosunku 3:0 (walkower), po­
nieważ zawodnicy z Krasnegostawu, 
niezadowoleni z orzeczeń sędziego, 
zeszli z boiska. Postępkiem swoim 
drużyna krasnystawska straciła do­
brą opinię, jaką posiadała dotych­
czas na terenie Hrubieszowa. Nale­
ży zaznaczyć, że sędzia tego spot­
kania ob. Nowak prowadził zawód?1 
obiektywnie.

jjak jeść, jak gotować nauczy Cię tygodnik „Kobieta"

DOŚWIADCZENIA MEDYCYNY RADZIECKIEJ W OKRESIE 
WIELKIEJ WOJNY OJCZYŹNIANEJ 1941 — 1945 rok
(Opyt sowietskoj mediciny w wielikoj otieczestwiennoj wojnie li)41 — 45 g) 
Pod takim tytułem ukaże się w ciągu lat 1949—1951 35-cio tomowe cizie 
to, opracowane przez naukowców i doświadczonych przedstawicieli me­
dycyny radzieckiej. Cena w przybliżeniu około 40.000.— zł.

Celem umożliwienia zainteresowanym nabycia tego dzieła „Klub Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki" — Warszawa, ul Bagatela 14 (PKO-I- 
8270) i Oddziały:

Łódź, «1. Piotrkowska Nr 98 
W rocław. Św ierczew skiego 89 
W arszawa— Żoliborz, M ickiewicza 27

przyjmują przedpłatę na powyższe wydawnictwo:
I-sza rata 2.000,— zl, następne po 1.500.— zl, miesięcznie.
W miarę otrzymywania poszczególnych tomów przesyłać je będziemy 

pod adresem subskrybenta.
Subskrybenci mają pierwszeństwo przy rozdziale nadesłanych tomów.

230?

Zresztą nawet jąsłedri, o których uczciwości Anna 
nigdy nie wątpiła również grabili majątek Marta z czy 
stym  sumieniem. Ludzie nie wydawali się jej z tego po 
wodu gorsi. Tak robili w Koordi wszyscy, którzy chcieli 
się wzbogacić Anna rozumiała to. Tak samo Kurve- 
stowie zdobyli swój majątek — potęgę, w którą Anna 
wierzyła kiedyś święcie.

A le wszystko to było jej teraz obojętne. Choroba 
toczyła Annę. Zaprzątały ją i męczyły inne myśli.

Pamięć jej pracowała bez przerwy i wciąż odgrze­
bywała przeszłość. Podobnie stara panna z niebogatej 
fermy wyciąga na starość ze wszystkich skrzyń swoje 
bogactwo i odkurza — zbierała całe życie, a nie ma 
przecież ani jednej potrzebnej rzeczy; nie ma na co pa­
trzeć* wszystko wyblakło, wszystko takie jest nędzne, 
nikomu niepotrzebne, biedne i na nic się nikomu nie 
zda.

Gdzież jest ów skarb ukryty, dla którego warto 
było żyć?

Jak to się stało, że ona, piękna Anna, która mogła 
nieść ludziom radość, nikomu nie dała miłości i radości 
i  sama ich nie zaznała i nikt jej nie kochał?

Przed oczyma Anny wyłania się z mroku zmarsz­

czona, zaróżowiona twarz starego dyrygenta Schutsa. 
W źle oświetlonej sali Domu Ludowego unosi się zapach 
nafty. Jakieś święto — ileż tu zarumienionych okrą­
głych twarzy dziewczęcych, ilu chłopców w granato­
wych ubraniach, którzy przyszli z najdalszych ferm! 
Jaki tłok dzisiaj w sali!

Wylękłymi oczyma śledzi Anna batutę nauczyciela. 
Uniósł ją! Czyj to srebrzysty głos wzbił się ponad inne 
głosy, uderzył o szyby jak ptak, który się tu zabłąkał? 
Czy to Anna? Tak, oczywiście, to jej głos; Anna widzi 
radość w pełnych zachwytu oczach starego Schutsa i wy  
raz uznania na twarzach ludzi, wypełniających wszyst 
kie przejścia na sali.

Dziwna to pieśń — stara, ludowa, jeszcze z czasów 
baronowskiego panowania; lekki skoczny refren i smut­
ne słow a /

Żyje u nas ptak Midri,
Skrzydła ma ze stali,
Szpony ma z miedzi.
Wiele nam zła wyrządził,
Zjadł w  sadzie wszystkie porzeczki,
Powyrywał goździki z korzeniami.

Chór wesoło i dziarsko podchwytywał:
. . .  Do lasu poleciał i ukrył się 
'Nastawcie sieci i złapcie go.

I Anna z błyszczącymi oczyma, gotowa zda się chwy 
cić ptaka Midri, górując nad całym, chórem swoim czy­
stym, silnym sopranem, wtórowała z upojeniem: 

Nastawcie sieci i złapcie go!
Tak bardzo lubiano wtedy Annę, ale wystąpiła ona 

z chóru starego Schtitsa, odeszła od ludzi i to stało się 
jej zgubą. ,

ROZDZIAŁ TRZECI
Piękny jest powrót do starego domu rodzinnego, do 

przerwanej pracy. Ale równic radosny jest powrót do 
swoich rodzinnych stron, kiedy człek jedzie, aby dom 
ten wznieść, aby zbudować go cały od fundamentów, 
od progu do ostatniej cegły w kominie.

Nic w tej chwili nie posiada, nawet odświętnej ko­
szuli na niedzielę, tylko najniezbędniejsze rzeczy leżą 
w jego plecaku. Czemaż to sobie nic z tego nie robi, 
skąd ta beztroska i radość w sercu, jak gdyby był naj­
szczęśliwszym na świecie człowiekiem?

Ma trzydzieści dwa lata, jest w sile wieku, wraca 
z Wielkiej Wojny w Obronie Ojczyzny jako zwycięzca 
Życie nauczyło go wierzyć w swoje siły.

W mroźny wieczór grudniowy pasażerowie na Tal- 
linnowskim dworcu kolejki wąskotorowej nie zwrócili 
chyba uwagi na niewysokiego, barczystego, przeszło 
trzydziestoletniego mężczyznę w mundurze wojskowym  
bez naramienników, który wsiadł do wąskiego przepeł 
nionego wagonu. Rzuciwszy swój worek podróżny na 
półkę zapytał tęgiej chłopki w  jaskrawej wełnianej 
chustce, czy nie może zająć miejsca obok niej.

Kiedy mężczyzna ów zdjął żołnierską czapkę z naus2 
nikami, z dobrze jeszcze widocznym śladem po gwiazdce 
wojskowej i powoli rozpiął szynel, okazało się, jak bar 
dzo jest podobny do siedzących w wagonie chłopów. 
Miał takie same jakby z kamienia wyciosane rysy i po 
wściągliwe, badawcze spojrzenie; jego brwi i gęste wło 
sy były znacznie jaśniejsze od’ ogorzałych, czerwonych 
policzków i  nosa. Siedział tak samo po chłopsku, ciężko, jr 
garbiąc się z lekka i palił nawet tak jak oni, troskliwi* 
osłaniając ogień dłońmi, chociaż nie przeszkadzał tu ani 
śnieg, ani wiatr. C. d. n.

n
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Dlaczego zarząd kolejki wąskotorowej
nie obsliguie należycie spółdzielni w Łaszczowie?
Gminna Spółdzielnia Samopo­

moc Chłopska w  Łaszczowie, 
pow. tomaszowski, ma ostatnio 
bardzo poważny kłopot. Jedyne 2 
traktory, jakimi rozporządza od 
tygodnia, są nieczynne. Brak jest 
pasków do wentylatorów, bez któ 
rych traktor pracować nie może. 
Dotychczasowe zużyły się, a no­
wych nie można podobno nigdzie 
kupić, ani w Tomaszowie ani w  
Lublinie. Obiecano wprawdzie, 
że za tydzień paski będą, lecz ma 
szyny stoją tymczasem bezczyn­
nie. A  czeka na nie wielki obszar

ziemi, znajdujący się pod opieką 
Sp. Ośrodka Maszynowego.

Drugim niemniej ważnym kło­
potem jest brak kierownika ośrod 
ka. Dawny kierownik zachorował 

został przez lekarza zwolniony 
z pracy, a następcy nie ma. Spół­
dzielnia bardzo chętnie zatrudni­
łaby człowieka wyszkolonego na 
tym stanowisku i tą drogą zwra­
ca się do fachowców, aby zgła­
szali się na to stanowisko.

Pracę spółdzielni utrudnia po­
ważnie zarząd miejscowej kolejki 
wąskotorowej, który nie dosta-

Brak pomieszczeń hamuje produkcję
Zaaoiskiei Fabryki Przetworów Owocowych

;fp) —  Przetwórnia owoców w  
Janowicach pod Zamościem zosta 
ła  założona w  roku 1948 przez 
PZGS i  m ieści się  w  budynku  
dzierżawionym od szkoły rolni­
czej. Pom ieszczenie jest bardzo 
ciasne i  n ie nadaje się  do celów  
przemysłowych. Szczególnie daje 
się odczuwać brak urządzeń za­
bezpieczających owoce przed owa 
dami, których Jest tu bardzo w ie­
le  ze  względu na bliskość obór 
szkoły rolniczej. Ciasnota n ie po­
zwala również na zainstalowanie 
m aszyn i  urządzeń pomocni­
czych, a 200 pracownic zatrudnlo

Czwartek 29.IX.1949 
WARSZAWA 

na fali 395.8 m.
T.OÓ Wiadomości dziennika poran­

nego, 8.00 Streszczenie dziennika, 
8.85 „Daleko od Moskwy'', 10.55 
Audycja szkolna, 12.00 Wiadomo- 
śoi południowi, 12.55 Melodie lu­
dowe, 13.30 Muzyka obiadowa, 
14.00 Korea — Albania, 14.15 Wal­
ce w wyk. A. Miillera, 14,35 Z 
twórczości wokalnej Saint-Saensa, 

na fali 1339,8 m.
18.30 „Dzieci na wybrzeżu", 15.50 

Skrzynka ogólna, 16.00 Pogadanka 
sportowa, 16.20 Franciszek Schu­
bert — kompozytor tygodnia, 17.00 
I Dziennik popołudniowy, 17.15 Re-1 
eital fortepianowy, 17.45 Poradnik 
językowy, 1800 „Dla każdego coś 
miłego'1, 19-00 II Dziennik popo­
łudniowy, 19.15 Muzyka radziecka, 
20.20 Koncert rozrywkowy, 21.00 
Dziennik wiecz., 21,40 Teodor Gonvy
— Sonata op. 67 G-moll, 22,15 „Cza­
rodziej z Majorka'', 23,00 Ostatnie 
wiadomości, 23,10 Reportaż z Mię­
dzynarodowego Konkursu Chopinów 
Skiego.

MOSKWA PO POLSKU
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21,50 (na fali 3774, 
1115.0) Dziennik, Na tem aty kultu­
ralne, Komentarz dnia, Muzyka.

22.20—23.30 (na fali 31,4, 1115,0)— 
Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia .Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partit Ro­
botniczej Wydawca — Robot* 
oicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa", Redakcja 1 Administra­
cja Lublin, 3-go Maja 14 Tele­
fony Redakcja 20-04. Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor 1 Ad­
ministracja 34-56, Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
ola 23-72 Rozdzielnia 20-5! Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 a- 
runki prenumeraty prenum era­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakiadów Graficznych w 

Lublinie. M Buczka 12.
A — 28168

nych w przetwórni nie m a odpo­
wiednich warunków higienicz­
nych.

N ie lepiej przedstawia się  pra­
ca kulturalno -  oświatowa wśród  
robotników. W zakładzie brak 
jest św ietlicy, biblioteki i  radia, 
pracownicy n ie m ają żadnej roz­
rywki kulturalnej, a w  dodatku  
n ie ma tu Rady Zakładowej, któ­
ra upom niałaby się  o należne pra 
cownikom świadczenia. Sw ego  
czasu poruszano sprawę zorgani­
zowania stołówki, lecz i  ta poszła 
w  zapomnienie.

Mimo ciężkich warunków prze 
tw óm ia pracuje w ydatnie, co jest 
niew ątpliw ie zasługą robotników. 
W jednym tylko m iesiącu sierp­
niu wyprodukowano 8.859 kg  
kompotów, 5.992 kg konfitur, 
7.229 kg suszonych owoców i  
4.417 kg marmolad. Gdyby po­
m ieszczenia b yły  większe, ilość 
przerobionych owoców wzrosłaby 
kilkakrotnie.

wia punktualnie wagonów, prze­
znaczonych do transportów zbo­
ża. Np. w tych dniach zamówiono 
na stacji w Łaszczowie (który w  
■tej sprawie porozumiewał się z 
Wożuczynem) wagon na następ­
ny dzień na godz. 9 rano. Tymcza 
sem nazajutrz wagonu nie było, 
dostawiono go na trzeci dzień do 
piero. Spółdzielnia poniosła po­
ważne straty, gdyż przez 2 dni 
nie mogła skupować zboża wsku­
tek braku pomieszczeń.

Mimo trudności spółdzielnia 
rozwija się i kontraktacja zapla­
nowanej ilości sztuk trzody chle 
wnej na I. kwartał 1950 r. dobie­
ga końca. Pobudowano też szopę 
na narzędzia rolnicze, przez co 
usprawniono akcję skupu zboża, 
ponieważ narzędzia były złożone 
do tej chwili w magazynie zbożo­
wym.

Na przyszłą wiosnę uruchomi 
się wymagającą głównego remon 
tu cegielnię w Steniatynie. Spół­
dzielni przyznano na ten cel 120 
miL zł kredytów. Tabor maszyn 
rolniczych w  ośrodku maszyno­
wym spółdzielni powiększył się 
ostatnio o 3 snopowiązałki.

KRONIKA WOJEWÓDZTWA
BIAŁA PODLASKA

Przed kilku dniami powołano w  
Białej Komitet Obchodu Miesiąca
Pogłębienia Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej. W skład jego weszli: pro­
kurator ob Miller z TPPR, ob. 
Czech jako przedstawiciel partii po 
litycznych, ob. Michalak z ZMP, ob. 
Misiobecki ze Zw. Zawodowych i 
ob. Perejczyk z ZNP (ls)

Rejonowa Spółdzielnia Ogrodni­
cza w Białej wykonała w pierw­
szych dniach września w 500 proc. 
plan skupu jabłek. Zamiast plano^ 
wanych 60 t. zakupiono 303 t. (ls) 

Zarząd Pow. ZMP wystawił kil­
kakrotnie artystycznie opracowaną 
„Wieczornicę", zawierającą szereg 
numerów poświęconych Warszawie. 
Imprezę urządzono w związku z ob 
chodzonym miesiącem odbudowy 
Warszawy, (ls)
KRAŚNIK 

22 bm. otw arto przy Gimnazjum 
ogólnokształcącym stołówkę ucz­
niowską. Będzie ona wielkim udo­
godnieniem dla biedniejszej miodzie 
ży z okolicznych wsi, korzystającej 
z możności kształcenia się w mieś­
cie powiatowym, (ir)

Gimnazjum Handlowe urządziło 
wycieczkę szkolną do Warszawy na 
trasę W—Z, Młodzież zapozna się 
na niej z osiągnięciami w odbudo­
wie stolicy i weźmie czynny udział 
w odgruzowaniu, (ir)
ZAMOSC 

Pięciu młodych krajoznawców z 
ob. Zygmuntem Łupiną na czele od 
było wycieczkę w okolice Zwierzyn 
ca. Zrobili oni szereg ciekawych

I zdjęć zwierzynieckich borów w  •» 
kolicach Wygody i Warty, (zw)

Prasa lubelska pisała o d . dłuższt 
go czasu o fatalnym  stanie nawierz 
chni ulicy Krysińskiego w  Za­
mościu. 21 bm. zwieziono na tę uli 
cę Płyty kamienne. a Zarząd Miej­
ski obiecuje przystąpić do robót je 
szcze w  bieżącym miesiącu. Może 
nareszcie mieszkańcy ulicy Krysiń­
skiego doczekają się gładkich bru­
ków. (jl)

Dozorcy miejscy w Zamościu za­
miatają z zapałem ulice miasta al­
bo rano, wówczas gdy najwięcej 
młodzieży idzie do szkół, albo wie­
czorem, kiedy mieszkańcy wycho­
dzą na spacer. A gdyby tak władze 
miejskie zechciały zainteresować s:c 
tą sprawą i wyznaczyć inne godziny 
na te czynności? (jl)

Młodzież ze szkól zamojskich od­
czuwa brak dentysty szkolnego 
Sprawa była już kilkakrotnie poru 
szana i dyrektorzy szkół interwomo 
wali, ale dentysty jak nie było tak
i nie ma. (lj)

Rekordoire tempo prac.
przy budowie sklepu tekstylnego  
w J a n o w i e
(oj) — Liczne grupki mieszkań 

ców Janowa Lubelskiego cieka­
wie przyglądały się budowie po­
mieszczeń dla sklepu detaliczne­
go Centrali Tekstylnej. Budowę 
prowadziła ekipa robotników lu­
belskich pod nadzorem majstra  
ob. Edwarda Olejnika.

Kraśnicka Fabryka Wyrobów Metalowych
przoduje w ofiarności na Warszawę
(szw) — Z inicjatywy redaktorów 

gazetki ściennej „Szmery" utworzo 
no w  Kraśnickiej Fabryce Wyro­
bów Metalowych łańcuch ofiar na 
Fundusz Odbudowy Stolicy. Objął 
on do tej chwili 93 osoby i  przy­
niósł 25.095 zł. Akcja trw a dalej i 
obejmuje coraz szersze grono p ra­
cowników, gdyż każdy ofiarodawca

wzywa swych kolegów i to nie bez 
echa.

Komitet Odbudowy Stolicy przy 
tej fabryce urządzał w dniu 24 bm- 
w Domu K ultury na kolonii fa­
brycznej wielką zabawę jesienną, z 
której dochód przeznaczono na odbu 
dowę Warszawy. Uzyskano w ten 
sposób 40 tys. zł, które przekazano 
pod właściwym adresem.

Budowę 9 pomieszczeń rozpo­
częto 9 bm. a skończono w  ciągu 
15 dni.

Dzięki stosowanemu współza­
wodnictwu pracy robota szła ca­
łą parą. Pracowano od godziny 5 
rano do 20-rtej, a w  dwóch. ostat­
nich godzinach ze względu na 
krótki dzień przy hoietle elek- 
tryczn.ym.

— Na w yżyw ienie nie narzeka 
my, a zasłużony spoczynek na 
przywiezionych siennikach i po­
ścieli mamy w  bezpłatnym hote­
lu, tj. budowanych pomieszcze­
niach — opowiadają murarze.

O bywatele janowscy kiwają  
głowami mówiąc: Nie tylko po 
warszawsku buduje się szybko, 
ale i tempo lubelskie jest nie naj 
gorsze.

Dzięki temu tempu Janów 
wkrótce będzie miał sklep deta­
liczny Centrali Tekstylnej t mie­
szkańcy nie będą odczuwać bra­
ku tkanin.

Trzej chłopcy i Reiowcs
przypłacili życiem
swa lekkomyślno#

Mieszkańcy Rejowca byli nledaw 
no .świadkami nieszczęśliwego wy­
padku, spowodowanego przefc trzech 
lekkomyślnych uczniów szkoły pod 
stawowej: Witolda Polichę, lat 11, 
Stanisława Kasiwka, lat 12 i Roma­
na Zająca, la t 11.

Wybrali się oni po powrocie ze 
szkoły na miejsce, gdzie zagrzeba­
no pociski, pozostałe z walk w roku 
1944. Chłopcy odgrzebali jeden - z 
nich i postanowili wywołać eksplo­
zję. Po krótkiej naradzie Stanisław 
Kaszak zgodził się na rolę minera, 
a koledzy mieli się w tym czasie 
oddalić. Pocisk wybuchł jednak ta ’; 
szybko, że chłopcy nie zdążyli 
oefejść o3 niego, Stanisław Kaszak 
został rozerwany w kawałki, Witold 
Policha śmiertelnie ranny, zaś * Ro­
man Zając, który zdążył oddalić się 
o 10 m od miejsca wybuchu, zmar! 
w czasie operacji w szpitalu w Che) 
mie. Cześć winy za spowodowanie 
tragicznego wypadku spoczywa na 
rodzicach, którzy za mało zwracał' 
uwagi na swoje dzieci.

Odpowiadii korespondentom

uk, ZAMOŚĆ — Powodem nieza- 
mieszczanin notatek jest zbyt pobicint 
opracowanie ich, czasami brak w nic!, 
podstawowych danych. Nie należy sic 
jednak zrażać, ale opracowywać lepiei 
nadsyłany, materiał.

Młodzież ze Stawu Ujazdowskiego chce pracować
Ostro zatemperowany ' ołówek 

przewodniczącego Zarządu ZMP w 
Zamościu — Stanisława Kaczora, 
zatrzymał się w punkcie oznaczo­
nym na mapie czerwonym kół­
kiem.

— A więc do Ujazdowa pojedzie 
kolega Radosław, do Stawu Ujaz­
dowskiego kol. Leszek, Jurek  i Wi­
tek wezmą wieś Nawóz. Instrukcję 
znacie, oto konspekty i delegacje. 
Odjazd jutro punktualnie o godz. 10 
m. 30 sprzed gmachu partii.
ŚWIAT DESKAMI ZABITY

Do Starego Zamościa szosa a po­
tem... pełne emocji chwile karko 
łomnej jazdy przez spróchniałe i 
trzeszczące mostki, objazdy ścierniska 
mi, mozolna wspinaczka na strome 
pagórki i zawrotny pęd w dół. Po­
goda cudowna, prawdziwa polska 
złota jesień. Unoszące się obficie 
babskie lato omotało nas m isterną 
przędzą. Wreszcie po długiej 1 nużą 
oej podróży wysiadamy w Ujazdo- 
wie. Czeka nas jeszcze 3-kilometro 
wa droga do celu — S taw i Ujaz­
dowskiego, wioski, gdzie nie ma e- 
lektryczności, radia i  telefonu, gdzie 
gazeta przychodzi raz na miesiąc. 
Do Stawu nie prowadzi właściwie 
iadna droga. Zmęczeni marszem w

ale trzeba J e j  pomóc
przygrzewającym mocno słońcu o- 
siągamy wreszcie upragniony cel i 
po długich poszukiwaniach odnajdu 
jemy sołtysa.

A .JEDNAK ZEBRANIE 
UDAŁO SIĘ

Poprzedniej nocy był wielki po­
żar. Spłonęło 11 budynków. Tej no 
cy nikt w Stawie Ujazdowskim nie 
spał. Nie spała też młodzież, która 
walczyła z ogniem, a jednak zebra 
nie udało się, chociaż sam sołtys 
nie żywił większej nadziei- na po­
myślne załatwienie sprawy.

Młodzi stawili się licznie i nie tyl 
ko zorganizowani. Pozostali pytali, 
czy mogą posłuchać, czy mogą zo­
stać i zobaczyć zebranie ZMP-ow- 
ców. Zebranie udało się, chociaż do 
dyspozycji była tylko remiza s tra ­
żacka, bez krzeseł, bez ławek, bez 
stołu.

Oto pięta achillesowa ZMP-ow- 
ców ze Stawu Ujazdowskiego. Brak 
świetlicy uniemożliwia i przekreśla 
pracę w  kole, a co za tym  idzie od 
stręcza nowych 1 zniechęca starych

członków. Wszelkie próby, zmierza 
jące do zdobycia odpowiedniego lo­
kalu na świetlicę, który znajduje 
się nota bene w miejscowej resztów 
ce, pozostającej pod zarządem Z. S. 
Ch., załamują się o nieprzychylne 
stanowisko kierownictwa resztówki, 
załatwiającego wciąż odmownie pro 
śby koła ZMP.

Młodzież ZMP chce pracować, na 
leży pójść jej na rękę i świetlica dla 
niej znaleźć się musi!

NA OBIECANKACH 
SIĘ SKOŃCZYŁO

— Nie mamy tu ta j nic, ani ksią­
żek, ani gazet, ani radia, Nie mamy 
własnej kancelarii koła, bo nie wie 
my jak  ją  prowadzić a zresztą nie 
mamy na czym. Zbyt mało się na­
mi zajmują. Byli u nas coprawda 
parę razy koledzy z Zamościa, nao 
powiadali o tam tym  i o owym, ale 
na obiecankach się skończyło — ża 
lą Się chłopcy.

Tłumaczymy im cierpliwie, że o 
nich też myślą, tylko wszystkiego 
na raz zrobić się nie da, ale teraz na 
pewno Zarząd Pow. ZMP zajmie się

wami więcej. Ucieszeni wierzą ii: 
tak będzie, więc nie można zawieść 
ich nadziei. Nie powinno się skoń­
czyć na nowej obietnicy.

MY STARCY TEŻ SIĘ DOŁOŻYMY
Pod koniec zebrania remiza s tra ­

żacka zapełniła się nowymj słucha 
czarni. Przybyli starsi gospodarze i 
z prawdziwą ciekawością śledzili 
końcowe zdania prelegenta. Po ze­
braniu nikt się jeszcze nie rozcho­
dził i wreszcie jeden z gospodarzy 
zaczął mówić:

— No cóż, u nas ciężko, nie m; 
elektryki, radia, gazet. My jesteśmj 
ciekawi co słychać w świecie. O t — 
takie zebranie nam dopiero otworzj 
ło oczy. My chcielibyśmy ażeby v, 
naszej wiosce było lepiej. My sta­
rzy, też się dołożymy, żeby nasi sy­
nowie mieli co potrzeba, pieniądze 
damy, tylko o nas nie zapomnijcie. 
Przypomnijcie władzom że i Staw 
Ujazdowski też należy do powiatu 
zamojskiego, ażeby o nim pamiętał'
— mówi ten sam gospodarz.

— Nie martwcie się, wszystkiego 
na raz zrobić nie podobna, ale 1 c 
was też myślą i na was kolej przyj 
dzie i będziecie żyli o wiele lepiej. 
Na pewno przyjdzię, (J. Y.)
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Czytelnicy majq g łos
600 zB. za miesiąc pracy

Jeszcze Jeden bogacz-wyzyskiwacz
Od czytelniczki naszej Wikto 

rii Koczergi ze wsi Pniska, pow. 
Biała Podlaska dostaliśmy poniż 
szy list o wyzysku:

„ S ł u ż y ł a m  
przez 10 miesię 
cy u gospoda­
rza Jana Dejni 
ka. Pracowałam  
tak jak dla sie 
bie. Na wiosnę 
obiecywał mi, 
że zrobi mi bu 
ty  i kożuch. Po 

przepracowaniu wiosny  i lata 
dał mi zaledwie 6.000 zł. Teraz 
nie daje mi jeść i wypędza z  do 
mu, mówiąc, że jestem  mu niepo

Piwo tylko dla tych,
którzy pijq wódką

O dziwnych praktykach niektórych 
restauratorów piszą nam ob. ob. Gra 
bowski i Gil — pracownicy Centnli 
Mięsnej w Lublinie.

,,S września br. 
wstąpiliśmy do ba­
rn ob. Niewęgłow­
skiego przy ulicy 
Przechodniej na pi. 
wo. Usiadłszy przy 
stoliku wypililmy 
dwie butelki piwa 
prosząc o następne 
dwie. W tedy ob. 

Niewęgłowski oświadczył, ie  piwo 
nic daje mu zysku, ,.a jeśli chcecie 
pić piwo — bierzcie i wódkę. W  in­
nym wypadku wynosić się proszę bo 
ludzie czekają na wódkę''. Poniewai 
odmówiliśmy picia wódki, ob. Niewę 
głowski u  estry sposób wyprosił nas 
z lokalu.

Zapytujemy czy słuszne jest tego 
todzajn postępowanie w tym  czasie 
kiedy p owadzr na jest walka z alko- 
holizmemf Zapytujemy również co to 
za nowe metody sprzedawania piwa 
tylko tym, którzy piją wódkę".

Restau-.itorem, który chce wprowa­
dzić tego rodzaju inowacje, winien 
jak najszybciej but teresować się Wy­
dział Przemyśl* i Handlu Zarżą Ja 
Miejskiego.

trzebna. Od czasu gdy się ożenił 
mówi, że nie ma dla mnie miej 
sca i mogę iść gdzie chcę.

Zaznaczam, że Dejnik ma 8 ha 
ziemi, 2 krowy, 1 jałówkę, 2 ko 
nie, 8 świń i przy tym  w szyst­

kim musiałam pracować. 1 za tą 
ciężką pracę nie chce mi dziś 
zapłacić. W dodatku przez cały 
czas nie byłam ubezpieczona".

Tu i tam zjawiają się jeszcze

czasem wypadki wyzysku. Zda 
rzają się one najczęściej na 
wsiach u bogaczy wiejskich, któ 
rzy tak jak dawniej chcą mieć 
za darmo siłę roboczą.

Tego rodzaju wypadki są ka­
rane i na szczęście jest ich co­
raz mniej. W wypadku ob. Ko­
czergi domagamy się ukarania 
wyzyskiwacza i wyrównania na 
leżności biednej wyrobnicy.

Przewiozłam matkę do sanatorium
dzięki pomocy P Z P R

Od czytelniczki naszej Władysławy 
Oleszyńskiej, robotnicy z Zakładu U- 
prawy Tytoniu PMT, otrzymaliśmy 
list, który przytaczamy bez komenta­
rzy.

„Chciałabym tą drogą złożyć serdecz 
ne podziękowanie Komitetowi Woje­
wódzkiemu PZPR w Lublinie, a w  
szczególności tow. Wójcikowi, za oka 
zaną mi pomoc. Mianowicie matka 
moja już od kilku lat była chora na

Śladem naszych artykułów
WYPRAWKI NIE PRZYDZIELO­
NO, BO NIE BYŁO PODSTAW

W związku z listem „Co się sta­
ło z wyprawkam i niemowlęcymi w 
Zamościu?" zamieszczonym w Nr. 
240 z dnia 1-IX br. Ubezpieczalnia 
Społeczna w  Zamościu nadesłała 
nam  wyjaśnienie, że ob. Piwowar 
czyk z Różańca nie otrzymaj w y­
praw ki niemowlęcej dla swego 
dziecka ze względu na to, że jako 
pracownikowi rolnemu, nie potaie 
rającem u zasiłków rodzinnych, nie 
przysługiwało otrzymanie owej wy 
prawki. Dopiero okólnik Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych z dnia 8 
listopada 1948 zlecił wydawanie 
wyprawek niemowlęcych pracowni 
kom rolnym, jednakże z wyraź­
nym zastrzeżeniem, że można je 
przydzielać jedynie dla dzieci uro 
dzonych po 1 grudnia 1948 r.

TO NIE BRUDY, A ŚRODEK 
DEZYNFEKCYJNY

Starostwo Powiatowe w  K raśni­
ku nadesłało nam wyjaśnienie w 
związku z listem zamieszczonym 
w  Nr 239 z dnia 31 sierpnia br. 
„Brudy koło kraśnickiego szpita­
la". Wynika z tego, że owe przy­
kre zapachy pochodzą od silnego 
środka dezynfekcyjnego „wapna 
chlorowanego". Starostwo stwier­
dza, że istotnie szpital nie posiada 
kanalizacji, posiada natom iast w  
podwórzu stu (Mię. z którei czerpa 
na jest woda do niezbędnych ro­
bót budowlanych, przy czym wo­
da rozlewa się, a tym samym pow 
stają pewne zanieczyszczenia. Roa 
lewa iąca się woda spływa ście­
kiem z podwórka do ścieku ulicz­
nego, co zapewne zaobserwował 
właśnie nasz czytelnik.

OPALALI SIĘ W CZASIE 
PRZERWY OBIADOWEJ

Na list zamieszczony w  dniu 11. 
VIII br. pt. „Remont drogi czy o- 
palanie się“. Powiatowy Zarząd, 
Drogowy w  Biłgoraju przysłał 
nam  wyjaśnienie, że z przeprowa­
dzonych dochodzeń wynika, iż ro

Dlaczego nie ma papierosów
w bufecie kolejowym?

O bufecie na stacji kolejowej 
Zwierzyniec —- Biały Słup pisze nam 
czytelnik P. E. z Józefowa:

t,W. dniu i  wrze! 
nia br. jadąc do 
Biłgoraja chciałem 
kupić na stacji kole 
jowej Zwierzyniec
— Biały Słup pa­
pierosy. Niestety bu 
fet stacyjny sprze­
daje je jedynie zna­
jomym. Zauważy­

łem to wtedy gdy prosiłem strażnika, 
aby kupił mi papierosy. Dowiedzia­
łem się, że w bufecie są papierosy, 
ale nie wszystkim są sprzedawane, po 
niewai właściciel bufetu nie posiada 
pozwolenia na sprzedaż wyrobów ty 
tomowych. Natomiast wódka, co praw 
da również znajomym, jest sprzeda­
wana w tymże bufecie, chociaż jest 
to niedozwolone.

Wydaje mi się, że co jak co, ale 
papierosy powinny być sprzedawane 
w bufetach stacyjnych 

Słuszne uwagi naszego czytelnika 
kierujemy pod adresem zawiadowcy 
stacji Zwierzyniec — Biały Słup oraz 
DOKP Lublin.

botnicy opalali się jedynie w cza 
cie pory obiadowej od godz. 12 do 
13-ej.

Ponadto Wydział Powiatowy po 
informował nas, że w prowadze­
niu prac przy budowie odcinka 
drogi do Łukowej są poważne trud 
ności, mimo to wykonano jednak 
600 mb nawierzchni tłuczniowej.

SKLEP MIĘSNY ZAMIAST 
WÓDCZANEGO

Zarząd Miejski w  Lublinie wy­
jaśnia w  związku z notatką pt. 
„Członkowskie komitety sklepowe 
LSS zaczynają stanowić o zaopa­
trzeniu konsumenta", zamieszczo­
ną w  dniu 26.VIII br„ że w m-cu 
marcu br. na posiedzeniu Komisji 
Planowania Sieci Dystrybucyjnej 
przy Wydziale Przemysłu i Han­
dlu ZM zdecydowano na wniosek 
przedstawiciela ORZZ, aby sklep 
wódczany LSS Nr. 18 przy ulicy 
Krochmalnej 15 w najbliższym cza 
sie zlikwidować i urządzić w tym 
miejscu sklep mięsny jako bar­
dziej potrzebny w  dzielnicy robot 
niczej koło cukrowni. Przedstawi­
ciel LSS zgodził się ze stanowis­
kiem komisji.

WIDZOWIE NIE BĘDĄ PALIĆ 
PAPIEROSÓW W KINIE 
„ZORZA"

Kino „Zorza" w  Chełmie odpo­
wiedziało nam na list „Czy w ki­
nie wolno palić" zamieszczony w 
Nr 229 z dnia 21.VIII br., że istot 
nie w czasie wyświetlania' filmu 
„Zawieja" na sali nie było tabli­
czek z napisem „Palenie wzbro­
nione" na skutek przeoczenia w 
zawieszeniu ich po dokonanym re 
moncie sali. Tabliczki te  zostały 
już umieszczone, a w wypadkach 
palenia papierosów przez widzów 
pociągani oni są do odpowiedział 
ności przez organa MO.

Jeśli chodzą o założenie wentyla 
torów tak w sali jak  i w  ubika­
cji, kierownictwo kina zwracało 
się kilkakrotnie do Okręgowego 
Zarządu Rozpowszechniania Fil­
mów w Warszawie, lecz dotych­
czas wnioski te nie zostały uwzglę 
dnione. Do Zarządu tego apeluje 
my więc o w entylatory dla kina 
„Zorza" w  Chełmie.

FORMALNOŚCI WINNY BYC 
UPROSZCZONE

Centrala Handlowa Przemysłu 
Drzewnego w Lublinie wyjaśnia 
nam  w związku z listem „Meble 
na ra ty  i załatwianie na raty", za 
mieszczonym w Nr 240 z dn. l.IX  
br., że w  sklepie Centrali znajdu 
je  się wzór deklaracji i pracowni 
cy nie są zobowiązani do wypełnia

Garbów prosi o kom unikację
Od pracowników cukrowni Gar­

bów otrzymaliśmy poniższy list.
„Garbów położo 

ny jest daleko od 
linii kolejowej i je 
dynym środkiem lo 
komocji są autobu­
sy, którymi jednak 
nie można się do­
stać do Lublina. Za 
równo autobusy 
PKS jak i prywat­

ne są zazwyczaj przepełnione i nie 
zabierają ludzi, którzy te wielu w y­
padkach po kilka dni nie mogą do. 
stać się do autobusu. Podobnie przed

stawia się dojazd do Garbowa z Lu­
blina, ponieważ autobusy zabierają 
pasażerów jedynie na dłuższe dystan 
se. Osoby, chcące się destać do Jast­
kowa, Garbowa czy Markuszowa, mu 
szą kupować bilet do Puław lub da. 
lej. Uważamy, że jeśli PKS nie może 
uruchomić specjalnych wozów, może- 
by objęła tę linię Miejska Komunika­
cja Samochodowa w  Lublinie. Sprawa 
ta bowiem jako jedna z naszych naj 
większych bolączek powinna być roz 
patrzona i załatwiona pomyślnie".

Sprawą tą zainteresują się zarówno 
PKS jak i MKS.

nia formalności za klienta. Ponadto 
Centrala przypuszcza, że klient 
nie zapoznał się z treścią deklara 
cji i przypuszczalnie dlatego tak 
długo załatwiał kupno mebli.

Czytając wyjaśnienie Centrali 
Handlowej odnosi się wrażenie, 
że jest wszystko w porządku. Nie 
stety, skargi na zbyt długo trw ają 
ce formalności przy zakupie me­
bli słyszeliśmy już nieraz od wie 
lu osób, dlatego też uważamy, że 
w m iarę możliwości formalności 
winny być uproszczone.

USZKODZENIE MEGAFONÓW 
BYŁO TYLKO CHWILOWE

W związku z notatką zamieszczo 
ną w Nr 241 z dnia 2-IX br. pt. 
„Megafony na dworcu nie dopisu 
ją" Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań 
stwowych w Lublinie wyjaśnia, że 
aparatura megafonowa należy do 
urządzeń elektronowych i że pow 
stają w niej nagłe uszkodzenia, co 
też miało miejsce w dniu 30.VIII 
br. Personel stacji przystąpił na­
tychmiast do usunięcia uszkodze­
nia. W czasie reperacji zaszła ko­
nieczność zapowiedzenia przycho­
dzących i odchodzących pociągów, 
nic więc dziwnego, że zapowiedzi 
te były przez krótki czas znie­
kształcone, były one bowiem nada 
wane w trakcie usuwania uszko­
dzeń aparatury megafonowej.

NIE BĘDZIE KORON NA 
BILETACH

W odpowiedzi na notatkę „Kult 
korony czy niedbalstwo", zamiesz 
czoną w numerze 205 z dma 28. 
VII. br., DOKP Lublin wyjaśnia, 
że bilety kolejowe stemplowane (w 
r. 1945) suchą pieczęcią z orłem, na 
głowie którego widnieje korona, 
nadesłane zostały do użytku Dyrek 
cji przez Ministerstwo Komunika­
cji. Wycofanie ze sprzedaży olbrzy 
miego nakładu biletów kolejo­
wych naraziłoby skarb państwa 
na duże straty, toteż bilety te 
sprzedawane są aż do chwili wy­
czerpania ich zapasu. Po wydaniu 
przez Ministerstwo Komunikacji 
zarządzenia o zmianie pieczęci ko 
rony z orłów zostały niezwłocznie 
usunięte i nowy nakład biletów 
stemplowany jest nową pieczęcią.

nogi i obecnie otrzymała skierowanie 
do sanatorium w Busku. O przewie- 
zieniu koleją nie mogło być jednak 
mowy, gdyż trzeba byto przesiadać 
się w  Kielcach, gdzie pociąg zatrzymu 
je się bardzo krótko. Ponieważ chora 
nie posiada w ogóle władzy w  nogach, 
przesiadka taka była niezwykle pro­
blematyczna. Sytuacja była bardzo 
przykra. I wtedy właśnie dzięki stara 
niom tow. Wójcika i tow, Rymarowicz 
wystarane się o karetkę sanitarną i 
odwieziono matkę wygodnie i bez 
przeszkód aż do Buska.

Ofiarnością i zrozumieniem mego 
położenia przez partię jestem tym  
bardziej wzruszona, że jestem bez pa' 
tyjna i że czyn ten był zupełnie bet 
interesowny. Raz jeszcze składam 
więc Komitetowi Wojewódzkiemu 
PZPR serdeczne podziękowanie.

Władysława Oleszyńska

Nasi dłużnicy
Nie otrzymaliśmy odpowiedzi 

od następujących instytucji:
ZARZĄD GMINY W BIAŁEJ 

POW. RADZYŃ — list w Nr 
225 z dnia 17.VIII b. r.

KOMISJA SANITARNA W 
LUBLINIE — list „Dom z silo­
sem" Nr 226 z dnia 18.VIII r. b.

ZARZĄD MIEJSKI W LU­
BLINIE — list w Nr 232 z dnia 
24-VIII b. r. i list w Nr 250 z 
dnia 11.IX b. r.
UBEZPIECZALNIA SPOŁECZ 

NA W LUBLINIE — list w Nr 
231 z dnia 23.VIII b. r.

INSPEKTOR PRACY W HRU 
BIESZOWIE — list w Nr 247 
z dnia 8.IX b. r. '

POWIATOWY Z W I Ą Z E K  
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI SA 
MOPOMOC CHŁOPSKA W TO 
MASZOWIE LUBELSKIM — 
list w Nr 252 z dnia 13.IX b. r.

IZBA LEKARSKA W LUBLI 
NIE — list w Nr 245 z dnia 
6.IX b. r. i list w  Nr 254 z dnia 

, 15.IX b. r.
KOMISJA SANITARNA W 

BIAŁEJ PODLASKIEJ — list w 
Nr 254 z dnia 15.IX b. r.

DYREKCJA OKRĘGOWA KO 
LEI PAŃSTWOWYCH W LU­
BLINIE — list w Nr 254 z dnia 
15.IX b. r.

KIEROWNICTWO KINA „A- 
POLLO" — list w Nr 257 z 
dnia 18.IX b. r.

Nauczycielka w Tomaszowie Lu­
belskim i „Słały czytelnik" z Lu­
blina — listy Wasze przekazali­
śmy Kuratorium  Okręgu Szkolne­
go w Lublinie ,

Ob. Szafrański Stefan, kol. Mu- 
słnka — jeśli macie ochotę uczyć 
się w zakresie weterynarii może­
cie zrealizować to na Uniwersyte­
cie MCS w Lublinie, który posia­
da Wydział Lekarsko-W eteryna­
ryjny. Jeśli posiadacie braki w 
wykształceniu możecie je uzupeł­
nić przez uprzednie ukończenie 
dwuletniego Studium Przygoto­
wawczego, które programem swym 
obejmuje zakres nauczania prze­
widziany w  programie dla szkoły 
średniej. Studium to istnieje rów­
nież przy Uniwersytecie Marii 
Curie Skłodowskiej w  Lublinie. 
Wszelkich dokładniejszych infor­
macji w  sprawie studiów udzie­
lić może sekretariat Studium 
Przygotowawczego Lublin — PI. 
Litewski 5.

Dziewczęta z domu Nr 2 w Za­
mościu. Jak  poinformował nas

Urząd Likwidacyjny fortepian fir­
my Brown został zamieniony ze 
względu na jego wysoką wartość 
artystyczną, natomiast na jego 
miejsce przydzielony Wam został 
inny instrum ent wystarczający dla 
celów świetlicowych, a wymaga­
jący jedynie dostrojenia i nada­
jący się do użytku.

Ob. Smutniak Władysław — Kra 
snystaw, Centrala Mięsna w Lu­
blinie, Koczerga Wiktoria, S. D. 
z Lublina, Kniazczuk Henryk wieś 
Chrzanów, pow. Kraśnik, Paszek 
ska Maria — Hrubieszów, W. H.- 
Lublm, Ząbkowski Józef —r wieś 
Adamów, Borkowski Bolesław — 
Lublin, Czerniak Bolesław — Bia­
ła Podlaska, J. Gwardyński — 
Lublin, Koeidlo J. — wieś Polich­
na, — listy Wasze otrzymaliśmy 
w miarę możliwości będziemy je 
publikować lub udzielimy Wam 
odpowiedzi w  naszej stałej ru­
bryce.

Mieszkańcy domu przy ul. Lu­
bartowskiej 65 — proszeni są o 
zgłoszenie się do Redakcji.


